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Ceny ogłoszeń
m  wiersz milime­
trowy przed 1 zloty 
w  tekście 00 gr., za 
tekstem  40 gr. Oglo 
szenia tabelarycz­
ne 5 0  proc., a ś w i ą ­
teczne 26 proe. dro- 
tej. Drobne ogło­
szenia po lO grosły 
Dla poszukujących 
pracy 5 gr. za wy­
raz. Najmniej 1 zł. 
Za zasirzsżenie m iejsca 

dolicza się 2 5 %
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B. premier Prystor odwiedzi również
inne stolice państw bałtyckich

W ARSZAW A, 25. 6. (wl.) Ba­
wiący od kilku dni w Kownie b. 
premjer p. Aleksander Prystor dziś 
opuścił stolicą Litwy i przybył do 
Wilna,

Według krążących w kołach poli 
tycznych pogłosek, p. Prystor 
kolejno odwiedzi stolice państw 
bałtyckich, a mianowicie Tallin, Ry 
gę i Helsingfors.

Pobyt płk. Prystora w Kownie, 
według doniesień prasy litewskiej, 
stanowi największą sensację dnia. 
Każde pojawienie się b. premjera 
czy to na ulicy, czy w cukierni przy 
ciąga ogólną uwagę.

Po Kownie krąży masa najróż­
norodniejszych plotek i wersyj o 
wyraźnym charakterze politycznym 
Ogólnie uważa się tam przyjazd p. 
Prystora za odznakę przełomu w do 
tychczasowych stosunkach polsko - 
litew skich. Nawet urzędowa „Lietu 
wos Aidas** pisze m. in. „że pobyt 
czołowego przedstawiciela kół poli­
tycznych polskich wywołał w spo­
łeczeństwie litewskiem ogromne za 
interesowanie i szereg domysłów. 
Niektórzy sądzą, że przyjazd ten 
ma duże znaczenie, narazie jednak 
kończy „Lietuwos Aidas'* — o rze- 
czywistem podłożu podróży tej nic 
niewiadomo**.

CZEM BYŁ ZAMACH WALDE- 
MARASA?

Śledztwo w sprawie puczu wal- 
demarasowskiego zbliża się ku koń­
cowi. Przesłuchano dotąd przeszło 
100 osób.

Przewodniczący komisji śledczej 
generał Tom aszauskas udzielił wy­
wiadu pismu „Lietuwos Aidas", w 
którym  oświadcza, iż wszyscy, któ­
rym wina została udowodniona, 
'muszą odpowiedzieć za swoje czyny 
i postępki.

Ja k  się okazuje z dalszego cią­
gu wywiadu, śledztwo wykazało, że 
olbrzymia większość uczestników 
puczu była wciągnięta podstępom 
i nie zdawała sobie spraw y z tego, 
że chodzi tu  o osobę W aldemara sa. 
■Wyrazili oni przed komisją skru­
chę, powrełując się na to że organi­
zatorzy spisku przedstawili sp ra ; 
wę w fałszywem świetle, m. in. 
fak t rozbrajania policji,, jako obła 
wę na polskich szpiegów, przebra- 
nvcb iakobv w m undury policji li-

jut IIs’ i  niitiikL
B U D A PESZT, 25.6. PA T. Dzie 

ło M arszałka Piłsudskiego p.t. „Rok 
1920“ zostało przetłumaczone na ję­
zyk węgierski i w najbliższym cza­
sie ukaże się w cłruku nakładem je­
dnej z firm węgierskich w Budape­
szcie.

Przekładu dokonał kpt. Lipcel - 
Steiner z 80 p.p. Tłumacz, węgier z 
pochodzenia, jest b. legjonistą i 
czynnym oficerem arm ji polskiej.

tewskiej. Inni znowu cały czas byli 
przekonani, że są to nocne maue- 
wry.

Choć śledztwo nie zostało jesz­
cze całkowicie ukończone, w armji 
przeprowadzane są już daleko idą­

ce zmiany personalne. Z drugiej 
jednak strony widoczne jest wyraź 
ne dążenie rządu do ograniczenia 
rozmiarów puczu i zredukowania 
liczby świadomych uczestników do 
minimum. .».•

Śmierć dyplomaty włoskiego
w katastrofie samochodowej

PRAGA, 25.6. Wczoraj wieczo­
rem na szosie Beneszewo — Praga 
wydarzyła się katastrofa samocho­
dowa, której ofiarą padł attache 
hardlowy przy poselstwie włoskiem 
dr. Antonio Menotti Corvi.

Zmęczony długą jazdą dyploma 
ta włoski stracił w pewnym mo­
mencie panowanie nad wozem, 
który wpadł na słup i rozbił się.

W ypadek został wykryty po pe­
wnym czasie. Sprowadzony lekarz 
skonstatował śmierć dyplomaty.

Dr. Antonio Menotti Corvi od

1932 roku był attache handlowym 
w Pradze. Poprzednio przez dłu­
gie lata pełnił te same funkcje 
przy ambasadzie włoskiej w W ar­
szawie. Tragicznie zmarły dyploma 
ta  znany jest w szerokich kołach w 
Warszawie, gdzie urodził się jako 
syn em igranta włoskiego i tu przed 
wojną się kształcił. Śmierć zdolne­
go dyplomaty włoskiego, ciesziącego 
się powszechną sym patją wywołała 
przygnębiające wrażenie w politycz 
nych i dyplomatycznych kołach P ra ­
gi.

43 osoby ofiarami
zderzenia pociągów w pełnym biegu

PARYŻ, 25. 6. Dzisiejszej nocy 
w ydarzyła się kolo stacji Houilles 
pod Paryżem  katastro fa  kolejowa 

Pociąg osobowy w pełnym biegu 
najechał na idący z przeciwnej stro 
ny pociąg towarowy. Siła zderzenia 
była tak  wielka, że kilka wagonów 
się wykoleiło. Liczba rannych wy­
nosi 43 osoby. S tan  trzech z nich 
jest bardzo ciężki. W śród ciężko 
rannych znajdują się m aszynista i 
palacz pociągu osobowego. Komuni­
kacja kolejowa . .a tym  odcinku zo­

stała przywrócona po kilku godzi­
nach.

W edług ostatnich doniesień ma­
szynista pociągu osobowego, który 
odniósł ciężkie rany, zmarł dzisiaj 
rano. K atastro fa  mogła przybrać o 
wiele groźniejsze rozmiary, ponie­
waż w parę m inut po wypadku 
mial przejeżdżać pociąg pośpieszny 
Cherbourg - Paryż.

Pociąg ten jednakże zdołano w 
ostatnim  momencie skierować na 
inny tor.

WielHa manifestacja Katolicka
w Berlinie

z udziałem nuncjusza papieskiego.
B ER LIN , 25.6. PAT. W nie­

dzielę odbyła się w Berlinie olbrzy­
mia manifestacja ludności katolic­
kiej, która obchodziła uroczyście 
poświęcenie djecezji berlińskiej. W 
obchodzie wzięło udział 60 tys. kato 
lików, którzy przybyli z djecezji. 
Na uroczystości obecnie byli oprócz 
biskupa berlińskiego oraz nuncju­

sza papieskiego ministrowie Rzeszy, 
Schmiedt oraz Ele v. Ruebenach. 
Przybyła również małżonka wicekan 
clerza v. Papena z synkami. Na za­
kończenie uroczystości odbyło się
ślubowanie zebranych tłumów, iż
dochowają wierności kościołowi ka­
tolickiemu bez względu na ataki 
„niewiernych".

Boussae oszustem?
PARYŻ, 25.6. (wł.) Przeciw zna 

nym w Polsce akcjonarjnszom za­
kładów żyrardowskich Boussaeowi 
i Aupetitowi w ystąpił z pnbliezńem 
oskarżeniem o oszustwo i naduży-

Rousseąu, p. Turbil.
P rasa paryska pominęła tę spra 

wę milczeniem. Jedynie „Le Jo u r­
nal" zamieścił wzmiankę, że Bous- 
sac w ystąpi na drogę sądową prze-

Powrót marszałka Piłsud­
skiego

W ARSZAW A, 25. 6. (wł.) Dziś 
powrócił do W arszaw y z Pikiliszefe 
Marsz. Piłsudski.

W ARSZAW A, 25. 6. (wł.) Dziś 
Marszałek Piłsudski przyjął gen. 
Debeney. Generałowi Debeney to­
warzyszył attache wojskowy fran­
cuski gen. d'Arhonneau oraz mjr. 
Mery. P. M arszałek Piłsudski przy­
ją ł gen. Debeney w obecności p. o. 
pierwszego m inistra M. S. wojsk 
gen. Kasprzyckiego, szefa sztabu 
głównego, gen. Gąsiorowskiego oraz 
kilku wyższych oficerów.

 ooo----

Salwa z samochodu
Komuniści w  M sdrycie

działają
MADRYT, 25.6. W dniu wczoraj 

szym z przejeżdżającego w szyb­
ki em tempie kolo lokalu faszystów 
w M adrycie samochodu grupa ko­
munistów oddała serję strzałów re­
wolwerowych. Kule zabiły dwu fa­
szystów, kilku innych odniosło rany

W Barcelonie-syńdykaliści rów­
nież z taksówki rzucili do przejeż­
dżającego tram waju kilka butelek 
z łatwopalnym materjałem. Wagon 
spłonął. Spośród publiczności kil­
ka osób jest poparzonych,

 oę)o “*

Zamęczony na śmierć
za czarną  skórę

NOWY JO R K , 25. 6. W Manche 
ster (Tennessee) na sali tańca pe­
wien biały zaatakował bez przyczy 
ny murzyna. M urzyn został porwa­
ny przez białych i wywieziony za 
miasto, gdzie go poddano strasz­
nym torturom  i zabito. W ładze a- 
resztowały 8 białych pod zarzutem 
udziału w strasznym  mordzie.

 OQO----

Sami wpadł w tin
B1ALOGR0D, 25. 6. PA T. W 

czasie pokazu lotniczego w miejsco 
wości Belize jeden z samolotów pry 
w atnych, biorących udział w zawo 
dach na skutek defektu motoru 
opadł prosto na publiczność przyglą 
dającą się zawodom. 5 osób ponio­
sło śmierć na miejscu, 12 je st cięż­
ko rannych. P ilo t odniósł ciężkie 
rany.

Dom Handlowy
Maurycy Meiilis i Svn

S p ó łk a  z ogr. odp .

SOSNOWIEC, ul. Dekerta 6 tel. Nr. 98

D ostarcza furm ankam i lub auta  
m i loco  p la c  od b iorcy , naj­
p rzed n iejszy  koks górnośląsk i 

z k ok sow n i „W olfgang"  
i „G otthard”.

cie wspólnik ich w Etablissem ents ciwko autorom odezwy.



PREZYDENT RZESCZYPOSPOLlIliiią 
WYJEŻDŻA DO GDYNI NA UROCZY

STOŚUl ŚWIĘTA MORZA.
WARSZAWA., .25.6. W tegorocznych 

uroczystościach Święta Morza, któro roz 
poczną się 29 bin., weźmie udział p. pre 
zydent Rzeczypospolitej. Wyjazd pana 
prezydenta E. p. do Gdyni przewidzia 
«y je«t w końcu b. tygodnia.

SAMOLOTY W SŁUŻBIE OSUSZA- 
NIA'BAGIEN.

WARSZAWA, 25.6. W związku z pra 
•aini przygotowawręemi do osuszania 
bagien Polesia spo sądzono są obecnie 
mapy Biajniedostepniejszydb okoli© na 
terenie woj. poleskiego. W tym celu u- 

żyto samolotów, z których mapy zdej 
mowatre są przy pomocy najlepszych a- 
oaratów fotograficznych. Ze samolo­
tów sfotografowano bqdą obszary blis­
ko 50 tys. kin. kw.

POCZTA -BĘDZIE INKASOWAŁA 
KOMORNE.

WARSZAWA, 25.6. Wprowadzona o- 
statnio przez pocztę zasadnicza inowa- 
eja w postaci zleceń inkasowych obej­
muje również, jak si© dowiadujemy, in 
kaso opłat za komorne. Czynności spel 
aiane dotąd przez administratorów, za­
stąpią listonosze. Akcja poczty spotka­
ła si© ze sprzeciwem ze strony admlni. 
stratorów', którzy podejmą starania u 
władz pocztowych, by inowaeja w ru- 

plania dochodów osób, zatrudnionych 
ehu pocztowym nie powodowały uszczu 
w tym zawodzie.

PIORUN ZABIŁ CZTERECH LUDZI.
LWÓW, 25.6. Nad kilku powiatami 

województwie tarnopolskiego przeszła 
onegdaj wielka burza a piorunami w 
czasie której zabitych zostało 4 ludzi.

W Kozłowi® ,w powiecie kamionce- 
kim uderzył piorun S2_letniego To ki­
szewskiego, jego brata 29-letniegó Ka­
zimierza, stojących na podwórzu swego 
gospodarstwa. Obaj zostali zabici. Na 
drodze z Gołogór do Złoczowa zabity zo 
stał przez piorun fiT-letni Michał Steey 
szyn i 30-letni Iwan Tubas. W Szupar- 
ce powiecie borszezowskim piorun ude 
mył w  stajnie grecko - katolickiego pro 
bóstwa, wskutek czego jeden koń został 
zabity ,a stajnia spłonęła. Burza grado 
wa wyrządziła w tym dniu w Szuparce 
wielkie szkody w plonach .oszacowane 
na 15.080 zł.

W gminach Helenków, Wiktorów i 
Teofipulka w powiecie brzeżańskim 
wskutek gradobicia zniszczone zostały 
plony na obszarze około 300 morgów. W 
Nagorzanee, Podzameezku i Podlesiu 
w powieeie buczackim burza poczyniła 
znaczne szkody w plonach rolnych 1 o- 
grodowiźnie.

TRAGICZNA PRZEJAŻDŻKA W 
BALJI PO STAWIE.

ŁÓDŹ, 25.6. Na stawi© w Żabińcu pod 
Łodzią zdarzył si© wezoraj wypadek, 
którego ofiarą padł fi-letni Jan Chwa­
stek.

Chłopiec, który lubiai wiosłować z 
braku lodzi postanowił odbyć przejąć, 
dżk© na stawie w balji. Wsiadł do balji 
i odbił od brzegu. Znalazłszy sie na 

środku stawu chłopiec pragnąc okazać 
przyglądającym si© mu z brzegu kole­
gom swoją brawur© stanął w balji i po 
cząl przechylać s i©w różnych kierun­
kach.

W pewnym memencie chłopiec stra 
mł równowag©, wpadł do wody i utonął. 
Z wiola dziecka wydolc ie po kilku go­
dzinach.

UPAŁÓW W AMERYCE.
jNOWY JORK, -25.6 Panują tu wiel­

kie upały. W ciągu ostatnich trzech 
ani t&iaperafcujra dodhodzita sk* st. 
Fahrenheita w cieniu (31 st. Cdziuszaj!

ELISABETH (st. N. Jersey) 25 C Za 
notowana tu najwyższą z dotychczaso­
wych temperatur. Upały doszły U l  do 
^ st. Fahrenheita (32 st. Celzjusza).

Daje sie odianawać brak wody.

Trup narzeczonej w kufrze
Kobiety i oficer żandarmerii.-r-Najbardziej tajemniczy wypadek

kryminalny obecnych czasów
W IED EŃ , 24.6V Je d n ą  ?..naj- . 

większych afer1 .lorymiąa^ycŁ. .o sta t-... 
nich ła t jest .sprawą młodego jugo- , 
słowiańskiego kapitana żandarme- 
rji Iw ana Foderzay.

Przed kilku dniam i został on a- 
resztowany we W iedniu pod zarzu­
tem bigamji i podejrzany o morder 
stwo. To ostatnie podejrzenie zdaje 
.się mieć swoje uzasadnienie, zwłasz 
cza z chwilą odkrycia na dworcu 
w s i/n n ą j angielskiej miejscowości 
B righ ton’ w przechowalni bagażu 
kufra  kryjącego w sobie zwłoki ko­
biece. Policja jest przekonana, że 
kufer zawierał śm iertelne resztki 
zaginionej w swoim czasie K ana­
dy jk i Agnes Tulverson, k tó ra była 
narzeczoną Poderzaya.

Aresztowany twierdzi, źe nie 
wie nic o tern, gdzie -się obecnie znaj 
duje jego narzeczona. Twierdzi on, 
że Agues Tufversen, k tóra była 
przez dłuższy czas sekretarką oso­
bistą b. amerykańskiego posła w 
Paryżu, Herricka, przebyw a w No­
wym Jorku . Narzeczoną swoją po­
znał w czasie podróży . z Nowego 
Jo rku  do Europy.

Podobno dziewczyna w czasie 
podróży m iała się skarżyć przed 
nim na swój los i prosić go, ażeby 
się z nią jedynie dla pozoru ożenił. 
Po krótkim pobycie w Europie, wy­
jechał z narzeczoną do Am eryki 
gdzie do 20 grudnia ub. r. mieszkał 
w domu jej rodziców w Michigan. 
Młodzi postanowili powrócić do Eu 
ropy. Ale do E uropy przyjechał ty l 
ko Iw an Poderzay. tJego narzeczona 
zniknęła z domu rodzicielskiego bez 
śladu.

T A JEM N IC Z Y  PASA ŻER.
Policja am erykańska ustaliła 

ślady Iw ana Poderzaya i jego na­
rzeczonej aż do Nowego Jorku. U- 
stalono, że młody oficer jugosło­
wiański zarezerwował na niemiec­
kim parowcu transatlantyckim , któ 
ry  odchodził w dniu 22 grudnia ub. 
r. clo Europy dwie kabiny.

Młodą parę widziano krótko 
przed odpłynięciem okrętu w przy­
stani nowojorskiej. Nie odpłynęli 
jednak. Dopiero w dwa dni później 
sam Poderzay odpłynął do Europy 
na statku „Olympic".

Na okręcie zwrócił on na siebie 
uwagę współpasażerów swem tajem  
niczem zachowaniem się. Przede- 
wszystklem zażądał kategorycznie, 
ażeby jego duży czarny kufer pod­
różny został umieszczony w kabinie 
W czasie podróży tajemniczy ten 
pasażer nie pojawi! się ani razu na 
pokładzie. Także jedzenie kazał po­
dawać sobie do kabiny.

K iedy przybył do Southampton, 
dał rozkaz przewiezienia ku fra  do 
hotelu, przvezem sam pilnował jego 
załadowania i wyładowania. Tu 
snotknt się 7, młodą kobieta która 
nie była panną Tufverson, jak to 
wynika z dokładnego opisu osoby.

STR A SZLIW E ODKRYCIE.
Prawdopodobnie kobietą, którą 

spotkał Poderzay w Southampton 
hvbi młoda francuska nazwiskiem 
Zuzanna Ferrand , w której towa­
rzystw ie spędził kilka dni we Wied 
niu jeszcze przed swoim aresztowa­
niem.

Ostatnio londyńska poi i ot a otrzy 
mała od władz nowojorskich zlece­
nie odszukania tajemniczego czar­
nego kufra, przewożonego na pokła 
dzi* Rtn+ki, „Olympic" do E uropy

NOWA PODROŻ „ZEPPELINA" 
FRIEDRICHSHAFEN, 256 Stero- 

wiee „Hr. Zeppelin^ wystartował w so. 
hot© do swojej trzeciej tegorocznej pod 

róży do Ameryki Południowej. Stero- 
weem kieruj© kpi. Lehman. Tym raarn 

Serowiec wyląduj© w Bon nos Aii es.

. przez Poderzaya. Mim© najsk rupu­
latniejszych poszukiwań nie udało . 
się angielskim  urzędnikom policyj­
nym ustalić m iejsca przechowania 
kufra.

Dopiero przypadek przyczynił 
się do odkrycia przesyłki.

Onegdaj straszliw a woń trupa, 
napełniająca przechowalnię bagażu 
w Brighton zwróciła uwagę perso- 
nalu kolejowego. W poszukiwaniu 
za źródłem tej woni natrafiono na 
duży, czarny kufer. Przyw ołano 
przedstawicieli władz bezpieczeń­
stw a i władz sądowych. W  ich obec­
ności otworzono kufer.

K u  przerażeniu obecnych oka­
zało się, że kufer kry ł w sobie owi­
nięte w pap ier poćwiartowane zwio 
ki młodej kobiety. Poszczególne czę 
ści tych zwłok były w stanie n a j­
wyższego rozkładu. K om isja sądo­
wa ustaliła, źe śmierć denatki na­
stąpiła przed kilku tygodniami.

Policja angielska nie ma wpraw  
dzie w ystarczających dowodów na 
to, że znalezione zwłoki są ciałem 
zaginionej Agnes Tufverson, ale 
uderza dziwny zbieg zlecenia ame­
rykańskim  władz bezpieczeństwa z 
potwornym odkryciem.

„SIN OBRO D Y Z LUBLA NY".
W międzyczasie policja wiedeń 

ska dokłada wszelkich starań, aże­
by zbadać tajem nicę dotychczaso­

wego życia aresztowanego.
Ustalono -ponad wszelką wąt 

pliwości, że Poderzay był żonatym 
z francuzką Zuzanną Ferrand  w 
czasie gdy zaręczył się z Agrtes
Tufverson. Także F errand  nie by* 
ła  jego pierwszą żoną, gdyż Po­
derzay ożenił się przed kilku laty, 
w Belgradzie z n iejaką Seifką B ra 
derich.

Dalsze dochodzenia, prowadzone 
przez policję am erykańską ustaliła 
że- aresztowany zawarł w krótkich 
odstępach czasu małżeństwa w Pa­
ryżu, w D enver i San Diego. Także 
w Angłji ów „Sinobrody z Lubia­
ny" miał narzeczoną, której przy­
rzekał małżeństwo.

Dotychczas więc władze znają 
już nazwisko siedmiu kobiet, któ­
re stały  w bliskich stosunkach z a- 
resztowanym, Prawdopodobnie na 
tern nie zamknie się lista tego czło 
wieka, którego dzieje nie są jesz- 
sze całkowicie znane.

Należy się spodziewać, ze nie­
jedna z tych kobiet, z któremi Po­
derzay sta ł w bliższych stosunkach’ 
podzieliła los nieszczęśliwej Agnes 
Tufverson. Zbrodniarz wykorzysty 
wał swe ofiary, ograbiał je 7. pie­
niędzy, a następnie mordował.

Spraw a Poderzay jest tematem 
roztrząsanym  przez prasę zarówno 
Europy, jak  i Ameryki

Przerwa w procesie morderców
służącej Garncarz*} wny

K RAKÓ W , 25. 6. (wł.) W proce 
sie morderców służącej Garncarzów 
ny miał się odbyć dzisiaj rano wizja 
lokalna, której domagali się obroń­
cy oskarżonego Dońca, adw. Hof- 
mokl - Ostrowski i A ugustynek 0 - 
raz obrońca Sćhenkirzyka dr. A- 
chenbrenner.

Członkowie trybynału  przewod­
niczący dr. K rupiński oraz wotanci 
dr. S tuhr i dr. O stręga byli w sobo 
tę o godz. 18-ej wraz z sędzią śled­
czym Zacharskim  oraz prok. Bory­
czką na miejscu zbrodni w mieszka 
niu dr. Niisenfelda .przy ul. Potoc­
kiego 12, dla zapoznania się z roz­

kładem m ieszkania i dla przygoto­
w an ia  naoczni wizji lokalnej, by od 
byw ała się ona przy tym rozkładzie 
mebli i sprzętów, przy jakim  oskar­
żeni popełnili zbrodnię. W izja lo­
kalna m a pomóc do wyświetlenia 
roli każdego z oskarżonych w udu­
szeniu Garcarzówny.

Dzisiaj rano oświadczono przy­
sięgłym, że nie odbędzie się ani wiz 
ja  lokalna, ani rozpraw a w sądzie, 
a  to spowodu niedom agania prze­
wodniczącego trubyuału . Dalszy 
ciąg procesu nastąpi ju tro , t. j. we 
w torek ó godz. 9-ej rano.

Francja spły wa krwią
Krwawe zajścia trwają

Od szeregu tygodni regularnie co 
niedziela, m iasta francuskie są tere 
nem krwawych burd i walk ulicz­
nych między przeciwnikami poli­
tycznymi, przedewszystkiem kom­
batantam i a m arksistami. Nie obe­
szło się bez rozruchów również i 
onegdajszej niedzieli.

W  Lille po zwolnieniu przez sąd 
przysięgłych dwu członków Ac­
tion Francaise, którzy brali udział 
w zeszłotygodniowych zajściach 
z komunistami, marksiści urządzili 
formalną obławę na studentów na 
cjonali stycznych. Dwu akademi­
ków ciężko pobito. Gdy wieść o 
tem rozeszła się po mieście ,poja­
wiły się na ulicach grupy praw i­
cowców, które do późnych godzin 
wifeczornych toczyły walki z so 
cjalićtam i i komunistami.

W  Lyonie doszło ponownie do 
aw antur między b. kombatantami 
spod znaku „K rzyża Ognistego", a 
lewicowcami. W  godzinach wie­
czornych kombatanci w targnęli 
do gmachu dziennika „La Fleche"; 
urządzenia _ redakcji zostały zdemo­
lowane. Wiele osób jest rannych.

Podczas starć między socjalista

mi a komunistami w St. Germain 
zranionych zostało 27 osób.

Do najpoważniejszych zajść do­
szło w bretońskiem  mieście Lorient, 
gdzie rozruchy spowodowali komu­
niści, usiłujący rozbić wiec komba­
tantów „Ognistego K rzyża". S zar­
ża policji konnej zdołała oczyścić u- 
lice, mimo atakow ania policjantów 
gradem  kamieni. W kilka chwil póź 
niej komuniści rzucili się do gw ał­
townego ataku, zdobywając położo­
ną w centrum  ul. Jauresa. Dzielni­
ca ta  przez trzy  godziny znajdowa­
ła się mimo wysiłków policji w rę 
kach komunistów. Wezwano na po­
moc straż ogniową, k tóra demom 
stran tów  oblewała silnemi strum ie­
niam i wody, wkrótce jednak straża 
cy musieli zrejterować, ponieważ 
poprzecinano węże gumowe sika­
wek.

Rozruchy trw ały  do późnej no­
cy.

D emonstranci zdemolowali salę 
wielkiego kina, zniszczyli kiłkadzio 
s ią t w ystaw  sklepowych, z których 
zrabowali towary, w wielu domach 
powybijali szyby. A w antury zlikwi 
dowane zastały dopiero późną nocą.



Szkoda czasu i atłasu! mmm
Zycie nie Dędzie się liczyło z uchwałami międzynarodowej

konferencji pracy
Od dwóch lat kolejne sesje Mię 

dzynarodowego biura pracy i rady 
adm inistracyjnej M.B.P. zajmowa 
ly się spraw ą projektu konwencji 
o 40-togoflzinnym tygodniu pracy.

Na konferencji genewskiej w 
maju 1932 r. delegat francuski, 
Jouhaux w ystąpił w imieniu soli­
darnej grupy robotniczej z wnio­
skiem o 40-gndzinnym tygodniu 
pracy z równoczesnem utrzym a­
niem plac, trak tu jąc  skrócenie cza 
su. jako zasadę stałą, wynikającą 
cc wzmożonej zdolności produkcyj­
nej św iata i jako jedyny środek w 
walce, z bezrobociem .stanowiąeem 

przyczynę, a nietylko skutek o- 
becnego kryzysu.

Wniosek grupy robotniczej zo­
stał przez konferencję uchwalony, 
rokowano mu jednak nieprędką re 
alizację Wniosek ten został pod­
trzym any przez delegata rządu 
włoskiego przy radzie adm inistra­
cyjnej M B.P., który zaproponował 
zwołanie nadzwyczajnej sesji mię­
dzynarodowej konferencji pracy 
dla uchwalenia konwencji o skróce­
niu czasu pracy .

^ :espodziewana pomoc ze strony 
rządu włoskiego była rezultatem  
trudnej sytuacji wewnętrznej Ita l 
j i— olbrzymiego, przeszło miljono 
wego bezrobocia i wzrastającego 
niezadowolenia wewnątrz syndyka­
tów i korporacyj. Pozostawione ha­
sła skrócenia czasu pracy wpłynęło 
bezwątpienia na uspokojenie opinji 
i odprężenie ogólne we włoskich 
sprawach robotniczych.

W rezultacie przygotowano na 
konferencję trzy pytania:^  1) czy 
wykazane zostało przez doświadczę 
nia. przeprowadzone w pomyślnych 
warunkach bezstronności, iż zmniej 
szenie bezrobocia może być osią­
gnięte przez zmniejszenia czasu 
pracy. 2) Czy ogólne zmniejszenie 
ilości godz.*pracy może do pewnego 
stopnia zmniejszyć bezrobocie i to 
natychm iast, lub po nastaniu poprą 
wy ekonomicznej, nawet częścio­
wej. 3) Czy takie zmniejszenie go­
dzin pracy powinno być stałe, czy 
tymczasowe.

" W  styczniu 1933 r. zebrała się w 
Genewie nadzwyczajna konferen­
cja pracy. Zdecydowanie negatyw 
ne stanowisko w stosunku do skró 
cenią czasu pracy zajął rząd angiel 
ski, uważając, że konwencja nie ma 
żadnych szans raty fikacji i że szko 
da tracić czasu na zastanawianie 
się nad niemożliwem zupełnie ro­
związaniem kwestji bezrobocia. 
Rząd francuski i szwecki uzależnił 
przystąpienie do uchwalonej kon­
wencji od ratyfikowania jej przez 
wszystkie państw a; inne rządy, 
jak : niemiecki, szwajcarski, duń­
ski — szły na pewne ustępstwa.

W dalszym biegu spraw y rozpa 
tryw ała to zagadnienie X V II-ta  
zwykła międzynarodowa konferen­
cja pracy w maju 1933 w Genewie.

K onferencja m iała burzliwy 
przebieg ze względu na ostre m ani­
festacje antyhitlerow skie ze strony 
delegacyj robotniczych. popiera­
nych cicho i jaw nie prz< z przedsta­
wicielstwa niektórych rządów. 
Przedstaw iciele pracodawców chcie 
li wogóle odrzucić w r. b. zagadnie­
nie skrócenia czasu pracy, konferen 
#ja jednak uznała sprawę za doj- 
fzułą do dyskusji, lecz postanowiła 
decyzję co do uchwalenia tekstu kon 
wencji odroczyć do następnej 
X V III konferencji w maju 1934 r.

W głosowaniu rządy: francuski, 
włoski, hiszpański, czechosłowacki 
i cała Południowa Ameryka wypo­
wiedziały się wprawdzie za natyeh- 
miastowem przystąpieniem do u- 
chw alania konwencji, ale stanow i­
sko takie nie miało cech zwycię- 
stwa. _ _

Na jesieni 1933 r. międzynarodo

we biuro pracy rozesłało do wszy­
stkich rządów obszerny, z 40-tu pun 
któw składający się kw estjonarjusz, 
który rozpoczynał się od pytania, 
czy uważa się za pożądane, żeby 
międzynarodowa konferencja pracy 
przyjęła w formie konwencji mię- 
dz;ynarodowe skrócenie czasu pracy.

zebrała 
pracy,

W reszcie w m aju r. b. 
się X V III-ta  konferencja 
która, jak  donosi prasa, w głosowa­
niu nad 1-ym artykułem  projekto­
wanej konwencji, cały pro jek t kon­
wencji obaliła. W prawdzie za pro­
jektem wypowiedziały się 44 głosy

(delegaci rządów: Włoch, Szwecji, 
Polski, D anji, Norwegji i in.; dele­
gaci pracodawców włoskich i dele­
gaci pracowników), przeciw tylko 
8 — (rząd angielski, belgijski), ale 
wobec dużej liczby wstrzymujących 
si^, przepisane quorum nie zostało 
osiągnięte.

W ten sposób jednem pociągnię­
ciem przekreślono rezultat kilkolet- 
nich prac i narad. Życie jednak z 
pewnością nie będzie liczyło się z 
takim, czy innym wynikiem głoso­
wania.

J. M.

Tunel pod Mont Blanc
N ajbardziej śmiałe i fantastycz­

ne pomysły techniczne doczekały 
się w wieku XX realizacji. I  tak 
ostatnio wszedł już w stadjum  reali 
zacji projekt przebicia tunelu pod 
Mont Blanc, przebicia ściany Alp, 
dzielącej F rancję  i Włochy, utwo­
rzenia najkrótszej drogi komunika­
cyjnej pomiędzy Paryżem  i Rzy­
mem. P ro jek t ten, zrodzony począt­
kowo nie dla celów technicznych, 
lecz polityeznvchc, sięga jeszcze r 
1860, kiedy to Napoleon I I I  przygo­
towywał aneksję ziem sabaudzkich 
i obiecywał mieszkańcom dogodną 
komunikację z Włochami. Od tego 
czasu prowadzone były liczne bada­
nia nad możliwością przekopania 
tunelu. W r. 1879 wysłano oficjalną 
ekspedycję ekspertów do doliny 
Aoste, a w r. 1880 wniosek o budo­
wie tunelu złożony został w parla­
mencie przez Loubeta i przychylnie 
przyjęty. Wreszcie w r. 1908 fran ­
cuski m inister robót publicznych, 
Millerand, wyraził swą zgodę na bu 
dowę i utworzono syndykat franeu- 
sko-włoski, który zająć się miał re­
alizacją budowy. Przychodzi wojna 
i projekt idzie w zapomnienie.

Gcły ostatnio podjęto projekt bu­
dowy tunelu, uległ on przekształce­
niu, wywołanemu postępem techni­
ki w dziedzinie komunikacji. Tunel

będzie podwójną galerję, meehanicz 
uą wentylację, elektryczne oświet­
lenie itd. Mierzyć on będzie 12 km. 
600 m. długości, czyli będzie krót­
szy od Simplonu (19 km. 730 m.) i 
nawet od Mont - Uenis (13 km. 636 
m.). TraBa tunelu wykaże lekkie na 
chylenie, a różnica wysokości wy­
niesie 145 metrów, od punktu w yj­
ścia ze strony francuskiej w Case 
de B laitiere (1.220 m. nad poziomem 
morza) do E ntreves po stronie wio 
skiej (1.365 m.). Zarówno po stronie 
francuskiej jak  i włoskiej mają być 
wybudowane drogi, wiodące do wy­
lotów tunelu, przyczem po stronie 
francuskiej droga wiodąca z Cha­
monix do B laitiere biec będzie czę­
ściowo tunelami dla zabezpieczenia 
przed lawiną.

W edług zdania geologów, prze­
kop tunelu nie napotka na specjalne 
trudności, jeśli chodzi o rodzą] ka­
mienia, który trzeba będzie wydo­
być. Oczywiście, przy prowadzeniu 
prac natrafić można na wody pod­
skórne, których obecności nie moż­
na zgóry przewidzieć Również dwa 
inne zagadnienia: wentylacji i tern 
poratury wewnątrz tunelu, rozwią­
zane będą pomyślnie.

Prócz kwestyj technicznych pow 
staje  jednak wraz z budową tuneluKI w ozieuzime klujiuuiiycicji. ■ ~ ‘  ,

przeznaczony ma być nie dla kolei szereg zagadmen politycznych do 
. -i • i ■ nnlf>żv srvrawn ustaleniażelaznej, lecz dla szosy automobilo­
wej. Między Włochami a F rancją 
istnieje 6 połączeń drogowych przez 
Alpy, z których jedno tylko pod 
Ventimille dostępne jest w każdej 
porze roku.

Tunel pod Mont Blanc p o s i a d a ć

których należy sprawa ustalenia 
granicy włosko - francuskiej. Geo­
graficznie przypada ona na dwie 
trzecie tunelu, licząc ze strony fran 
cuskiej, prawdopodobnie jednak 
Włochy zażądają podziału tunelu 
na dwie równe części.

Składki do Funduszu Bezrobocia
od pensyj urlopowanych i odszkodowań

W związku z szeregiem wątpliwości, 
należy wyjaśnić, że robotnicy, przeby­
wający na nrlopie, podlegają obowiąz­
kowi zabezpieczenia funduszu bezrobo­
cia i w związku z ,tem należy od wypla  
eanych im wynagrodzeń za urlopy po 
trącać składki do F. B.

W razie gdy pracodawca wypłaca 
robotnikowi odszkodowanie za niewypo

wiedzenie stosunku najmu pracy, od 
wypłaconej z tego tytułu sumy nie na 
leży wpłacać wkładek do funduszu bez- 
t obocia.

Wkładki, niesłusznie p.ibrane, zwró 
cone -ostaną przez fundusz bezrobocia 
pracodawcy, który obowiązany jest 
ewrócić je następnie robotnikowi.

DZIEŃ ZABAW EK.
W końcu czerwca zostanie urządzo­

ny w różnych większych m iastach włos 
Aieh „Dzień zabawek", w którym żywy 
udział wezmą władze urzedowe, jak 
wiadomo bowiem tendencją obecnego 
rządu, pozostającego pod wpływem idei 
M ussoliniego, jest jaknajskuteezniej- 
sza zachęta do zakładania ognisk domo 
wych i troski o przyszłość narodu. Stąd 
też w ielkie znaczenie przypisuje siq 
wszystkiemu, co ma jak iś związek a 
dzieckiem. Tem samem i produkcja za . 
bawek dziecinnych m niej lub wiecej po 
pom ysłowych coraz bardziej sie zwięk­
sza. Specjalne w ystaw y i uroczystości, 
połączone z zabawami dziecinnemi bę­
dą urządzone w licznych m iejscowoś­
ciach.

W i a d o m o ś c i  r a d j o w a
PROPAGANDA LITERATURY  

MUZYCZNEJ.
Program y muzyczne Polskiego Rad

ja pozatem, że pragną przynieść słucha  
ozom chwile artystycznej rozrywki, 
przewidują w swych programach sze­
reg koncertów, dzięki którym radiosłu­
chacze mogą poznać sie bliżej z litera­

turą muzyczną. W jednym  z ostatnich  
cyklów tego rodzaju wprowadzone zo­
stały koncerty obejmujące utwory ze 
współczesnej literatury fortepianowej. 
Trzeci taki koncert nadany bedzie w, 
środę o godz. 21.30, a wykonawcą bedzie 
propagator współczesnej m uzyki prof. 
Zbigniew Drzewiecki. W programie 
muzyka polska.

RADJO W W IGILJĘ ŚW IĘTA  
MORZA.

W w igilje  święta morza „Teatr W y­
obraźni* nadaje o godz. 18.15 specjalnie 
dla Radja napisane słuchowisko Ja­
nusza Stępowskiego p. . „Na morskich 
szańcach Rzeczypospolitej*4.

Słuchowisko to oparte na świetnej 
tradycyj dawnej floty  wojennej Rze- 
cżypospf.nfej, która za czasów Króla 
W ładysława IV  walczyła i odnosiła 
zwycięstwa na morzu Bałtyckiem , przy 
pomni wszystkim te bohaterskie chwile 
oraz wykaże ujem ny wpływ obojętno, 
ści wobec morza i floty na rozwój po­
tęgi Państwa. Słuchowisko kończy sie 
potężną wizją pułkownika Lanckoron- 
skiego, strażnika półwyspu helskiego, 
który widzi proroczemi oczyma żelazną 
flotę nowej Rzeczypospolitej i kamien­
ną Gdynie na pustych wybrzeżach 
Bałtyku.

O „PRAW DZIW EM MLEKU"
W RADJO.

W ostatnich czasach dużo mówi sie 
o mleku. Odbijają sie o uszy dyskusje 
prasowe, mnożą sie artykuły. W cieniu  
poważnych gabineiów rozważane są 
ustawy o mleku, o jego przygotowaniu  
higjenicznem, o transporcie i o handlu 
—a wszystko to zmierza ku zasadniczej 
sprawie: abyśmy do naszych g a r n k ó w  
wlewali „prawdziwe mleko4* to znaczy 
produkt nie fałszowany i woiny od 
wszelkich bakteryj. O mleku również 
mówi sic wiele w każdym domu, gdyż 
jest ono jednym z podstawowych arty­
kułów spożywczych. Na ten temat, jak  
możemy korzystać z mleka pod najroz­
maitszą formą opowie 28 b. m. przez 
radio o godz. 18-ej inż. Jadw iga Supiń- 
ska-

Liczba radioabonentów
w poszczególnych państwach

W edług ostatnich danych Międzyna 
rodowej U nji Radjofonicznej liczba ra* 
djoabonentów w poszczególnych pań. 
stwach na dzień 1 stycznia rb. przedsta
wia sic następująco: Stany Zjednoczo­
ne A P. 17.01)5 tys. abonentów Japon- 
ja 1.348 tys., A ngija 5.263 tys., Niemcy 
4.308 tys., Szwecja 80S tys., Danja 497 
tys., Czechosłowacja 472 tys., Auslrja  
493 tys., Belgja 340 tys., W ęgry 322 tys., 
Włochy 305 tys., Polska 296 tys., Szwaj 
car ja 231 tys., N orwegja 123 tys., Ru-

munjn i Hiszpan ja po 100 tys.. Jugosła  
w ja  51 tys., Łotwa 45 tys., Litwa 14 tys 

Przeciętnie na 1000 mieszkańców  
przypada w Danji 140 abonentów, w Sta 
nach Zjednoczonych A. P. 148 w An- 
glji 118, w Szwecji 99, w A uslrii 73. w 
Niemczech 67, w Szwajcar ji 60 w Nor. 
wegji 43, w Bclgji 42, na YYegtzcch 37, 
w Czechosłowacji 32, na Łotwie 23, w Ja  
ponji 15, w Polsce 9, we Włoszech 7, na 
Litwie i w Rumunji po 6, w Hiszpa- 
nji 5, w Jugosław ji 4 radjoabonentów.

MIRA ZIMIŃSKA CZARUJE.
N ieuchwytny nastrój piosenek Miry 

Zlmińskiej, w których artystka łączy 
um iejętnie sentym ent z pełną humoru 
groteską, jest znany wszystkim radio­
słuchaczom.

W ystępy tej wybitnie kulturalnej 
pieśniarki cieszą sie zawsze wielkicm  
p o w o d z e n ie m , to też koncert jej 28 bm, 
o godz. 20.12 bedzie dla audytorjum ra- 
djowego artystyczna atrakcją.

ILZY-DOBREJANILZDROWE

„KRYZYSOWE - 
5  i  10 OR PUDEbKO



Nowy ratusz w Sosnowcu
Światła i cienie reprezentacyjnego gmachu

f /  i i i

Prace przy budowie gmachu ra­
tusza w Sosnowcu są już na ukoń­
czeniu. Prowadzone są obecnie, w 
tempie przyśpieszonym,, roboty 
przy wykończenu budynku wew­
nątrz. Ostatnio wykończone zostały 
urządzenia kanalizacyjno - wodocią 
gowe, instalacje elektryczne oraz 
wprawiono okna i drzwi.

Pozostały jeszcze prace przy u- 
kładaniu posadzki w korytarzach i 
hollach — kamiennej, w biurach — 
parkietowej, następnie układanie 
schodów, wreszcie prace szklarskie 
i tynkowanie budynku.

Zdawaćby się mogło, że tego ro­
dzaju drobne prace będzie można 
wykończyć w ciągn miesiąca, tym­
czasem — jak się okazuje — prace 
te potrwają znacznie dłużej, pomi­
mo przyśpieszonego tempa robót. 
Jest to przecież wielki gmach, gdzie 
może zajść cały szereg drobnych po 
prawek, co rzecz zrozumiała opóźni 
jego ostateczne wykończenie.
• W każdym razie, jak nas zapew 

nił kom. Almstaedt, budynek bę­
dzie wykończony w sierpniu. W dn. 
1 września biura magistratu mają 
być już przeniesione do gmachu ra­
tusza, Chodzi tu o to, że zarząd mi a 
sta wymówił lokal właścicielowi bu 
dynku, w którym się znajdują biu­
ra magistratu, do dn. 1 września br. 
A więc w tym czasie trzeba będzie 
przenieść biura magistrackie do 
gmachu ratusza. Z tego też względu 
prace przy wykończeniu budynku 
prowadzone są w szybkiem tempie.

Budynek nrzedstawia się okaza­
le. Jeśli chodzi o wewnętrzne jego 
rozmieszczenie — to roi się on od 
wielu błędów, których niestety, na­
prawić się już nie da..

Każdego, nawet zupełnego laika 
uderzyć musi przedewszystkiem 
wejście do gmachu. Tego rodzaju bu 
dynek winien mieć wielkie reprezen 
tacyjne wejście, sharmonizowane z 
całością budynku. Tymczasem zro­
biono jakieś trzy obok siebie wej­
ścia, zdaleka mało się różniące wiel 
kością od okien. Do błędów wewnę­
trznych powrócimy jeszcze po całko 
witem wykończeniu i oddaniu do u- 
żytku budynku. Łatwiej będzie 
wówczas stwierdzić bezsensowność 
niektórych urządzeń, szczególnie je 
śli chodzi o rozmieszczenie sal.

M agistrat opracował już ogólnie

Prowadzone są obecnie prace 
przy budowie ulicy, prowadzącej z 
rogu ulic Małachowskiego i 3 maja 
do ratusza. Jak  to już pisaliśmy, bę 
dzie to ulica dwustronna, w środku 
chodnik ze skrerkami. W bieżącym 
roku wykończona zostanie tylko jed 
na strona jezdni, która wyłożona zo 
stanie klinkierem gródkowskim. 
plan rozmieszczenia biur w gmachu 
ratusza, który mniej więcej przed­
stawia się następująco: na parterze 
naprzeciw głównego wejścia mie­
ścić się będzie miejska kasa komu-

M l G R E H A  K E W R A L G J Ą

BÓLE ZĘBÓW.

w  O R Y S i H A l N E M  O P A K O W A N I U

nalna, w prawem skrzydle biura o- 
pieki społecznej, do których prowa­
dzić będzie boczne wejście. W pra­
wem skrzydle wydział podatkowy: 
kasa. Na pierwszym piętrze gabine 
ty prezydenta i wiceprezydentów, 
biuro główne, na drugim piętrze sa­
la reprezentacyjna, sala posiedzeń 
rady miejskiej, półokrągłe pokoje 
dla klubów radzieckich i pokoje go­
ścinne. Na trzeciem piętrze wydział 
budowlany i sale przeznaczone 
muzeum regjonalne.

na

Wszyscy na rzecz funduszu
obrony morskiej

Odbyło się w Będzinie posiedze 
nie prezydjum komitetu wykonaw­
czego święta morza, na którem sze 
roko omawiano niezmiernie ważną 
sprawę zbiórki na fundusz obrony 
morskiej.

Członkowie prezydjum doszli do 
wniosku, iż wobec wielkich nadziei 
jakie pokłada liga morska i kolon- 
jalna w tegorocznej zbiórce na F. 
O. M. — należy dokonać podziału 
kwot, które winny być uzyskane ze 
zbiórki.

Do końca roku bieżącego prezyd 
jum komitetu spodziewa się zebrać 
z terenu Sosnowca 35.000 zł,, z Bę­
dzina 15 000 zł., z Dąbrowy 12.000 
zł., z terenu powiatu, t. j. z gmin i ■ 
miasta Czeladzi 8.000 zł.

Postanowiono zwrócić się do

wszystkich organizacyj, stowarzy­
szeń, przemysłu, handlu i rzemiosła 
o jaknajwydatniejsze poparcie 
zbiórki.

Ponadto postanowiono wydać o- 
kolicznościową odezwę w związku 
ze świętem morza, oraz zwrócić się 
do zarządów kopalń i przedsię­
biorstw przemysłowych, aby o 
godz. 8-ej wieczorem w dniu 28 bm, 
odezwały się wszystkie syreny fa­
bryczne, obwieszczając wyjście cap­
strzyku, inaugurującego tegoroczne 
święto morza.

Prezydjum komitetu wykonaw­
czego święta morza ukonstytuowało 
się następująco: przewodniczący
prezydjum komitetu wykonawczego 
starosta Bosa, sekretarz prezyd­
jum p. Kasprzykówna, sekretarka 
starosty. 5i. .

Święto górnicze na Saturnie
Uroczystość poświęcenia lokalu koła górników

NIEPOŻĄDANA w i z y t a  c y ­
g a n k i .

Majewski Henryk, zam. w Tomaszowie 
Mazowieckim przy ul. Prostej 51, za­
meldował, że chwilowo zakwaterował 
się w lesie na Kawetczyźnie w K iel­
cach i w dniu 21 b. m. około godz. 20 
przybyła do jego obozu nieznana mu 
cyganka, która przenocowała się i w 
dniu 22 b. m. w godzinach rannych o- 
deszła w niewiadomym kierunku. Po 
jej o#jjściu  Majewski stwierdził brak 
400 zł. z portfelu znajdującego sią w le 
wej kieszeni marynarki, która leżała 
pod poduszką

W ub. niedzielę odbyła się uro­
czystość poświęcenia „Strzechy" 
koła górników na kop. „Saturn“. 
Przebieg uroczystości był imponują, 
cy. Udział w poświęceniu „Strze­
chy" wzięli: ks. biskup Kubina, sta 
rosta Boxa, naczelnik wyższego u- 
rzędu górniczego w Warszawie p. 
Dąbkowicz, inspektor Federowicz, 
inspektor urzędu górniczego p. M. 
Stecki, miejscowe duchowieństwo, 
przedstawiciele kopalń Zagłębia Dą 
broAvskiego, Krakowskiego i Górne 
go Śląska, liczne koła górników ze 
sztandarami i rzesze publiczności.

Uroczystość rozpoczęto zbiórką w 
parku saturnowskim i powitaniem 
gości przez zawiadowcę kop. „Sa­
turn" inż. Goi&iona. Z parku uformo 
wany |>.u:hód udał się przed głów­
ne biuro tow. „Saturn", gdzie odby 
ła się defilada Defilada wypadła o 
kazale, wywołując wśród widzów 
prawdziwy zachwyt dla maszerują­
cych dziersko górników ubranych

Tragiczna katastrofa, jaka wy­
darzyła się w ub. sobotę na kop. 
„Reden" w Dąbrowie, wywołała 
wśród społeczeństwa w Zagłębiu du 
że poruszenie.

Jak  to już donosiliśmy, kolum­
nie ratunkowej udało się dotrzeć do 
dwuch górników pozostających 
przy życiu, obaj jednak odnieśli 
tak poważne obrażenia, że musian® 
ich przewieźć do szpitala.

Górnik Kopeć, któremu zwały wę 
gla połamały żebra i zraniły głowę 
umarł w dniu wczorajszym w szpi­
talu.

Stan zdrowia Lukasiewicza nie

Czerwiec

w czarne górnicze mundury.
Uroczyste nabożeństAvo w kapli 

licy tow. „Saturn" odprawił ks. bi- 
JuiP  K ubina, poczem wygłosił oko- 
licznościoAye kazanie, witając na 
wstępie górniczem pozdrowieniem 
„Szczęść Boże".

W czasie nabożeństwa przygry­
wała orkiestra kopalniana.

Z kaplicy pochód przeszedł No­
wą. Kolonją do lokalu koła górni­
ków, gdzie odbyła się dalsza część 
uroczystości. Przemówienia wygło­
sili: ks. biskup Kubina, inż. J. Mi­
chalski, dyr. Przedpełski, dyr. Wen 
gris, dyr. Raźniewski i inż. Goibion

Chór pod kierunkiem p. St. Pęcz 
ka wykonał kilka pieśni górniczych.

Brać górniczą podejmowano bie 
siądą górniczą. Odczytano również 
depeszę, nadesłaną przez naczelne­
go dyr. departamentu górn. - hutn. 
przy min. przemysłu i handlu inż. 
Pechego.

Zgon drogiego górnika z kop. Reden
z ran odniesionych w katastrofie

Dziś: Jana i P aw ła  br. m.
.Jutro; W ładysława k r 
Wschód słońca: 3.16 

Wtorek Zachód słońca: 19.37

W ARSZAW A.
Wtorek, 26 czerwca.

6.30. K iedy ranne wstają zorze. 6.35. 
P łyty . 6.40. Gimnastyka. 655 P ły ty .
7.05. Dziennik poranny. 7.10. P ły ty . 7.30. 
chw ilka pań demu. 7.30. Piogram  na, 
dzień bieżący. 7.30. Rozmaitości. 11.57. 
Sygnał czasu. 1200. H ejnał z Krakowa. 
12.03. Wiadomości meteorologiczne. 12.05 
Codzienny Przegląd Prasy Polskiej.
12.10. P ły ty . 13.00. Dziennik południo­
wy. 13.05. Audycja dla dzieci 13.20. P ły  
ty. 13.55. Z rynku pracy. 14.00. W iadomo 
ści o eksporcie polskim. 14.05. W iadomo 
ści gospodarcze. 16.00. Koncert zespołu  
gitarzystów. 17.0(1. Skrzynka PKO.
17.15. Trio kameralne. 17.45. P łyty . 18.00 
Przestrogi dla budujących dom dla sio 
bie. 18.15. Recital śpiewaczy. 18.45, Po­
gadanka harcerska. 18.55. Chwilka lotn i 
cza. 19.00, Rozmaitości. 19.10. Program  
na dzień następny. 19.15. Muzyka leki 
ka. 19.50. W iadomości sportowe. 20.00, 
Myśli wybrane. 20.02. W iadomości roi 
nicze. 20.12. „Bal w S ovoy‘u“ operetka 
w 3 aktach P. Abrahama. 22.30. Odczyt 
z Poznania 22.45. P łyty . 23.00. Wiadomo; 
ści meteorologiczne.

KATOWICE  
Wtorek, 26 czerwca.

630 Audycja poranna z Warszawy,- 
L1.45. Program na dzień bieżący. 11.50. 
W iadomości bieżące. 1L57. Sygnał cza* 
su 12.0. H ejnał z Krakowa. 12.03. Trans 
misja z W arszawy. 12.10. P ły ty . 13.00. 
Transm isja z W arszawy. 13.20. P ły ty . 
13.55. Transm isja z W arszawy. 14.15. 
Giełda zbożowa. 16.00. Transm isja z 
W arszawy. 17.45. Pogawędka dla dzieci.
13.00. Odczyt z W arszawy. 18.45 Strażak  
śląski. 18-50. Kronika harcerska. 18.55. ' 
Rozmaitości. 19.00. Ostatni W iw ingo- 
wie. 19.15. Recital fortepianowy. 19.50. 
W iadomości sportowe. 20.00. T ran sm it  
je z W arszawy i Poznania..

W ARSZAW A j
Środa, 27 czerwca.

3.30. Ki cny ranne wstają zorze. 6.35. 
P łyty . 6.40. Gimnastyka 6.55. P łyty . 7.05 
Dz por 7.10 P łyty  7.20. Chwilka pań do 
mu. 7.30. Rozm aitości. 11.57. Sygnał cza­
su. 12.00. H ejnał z Krakowa. 12.03 W id 
domości meteorologiczne. 12.05. Codziea 
ny Przegląd Prasy Polskiej. 12.10 Kon 
cert muzyki lekkiej. 13.00. Dziennik  
południowy. 13.05. Koncert ze Lwowa.
14.00. W iadomości o eksporcie polskim.
14.05. W iadom ości gospodarcze. 16 00. 
P łyty . 16.40. Piosenki lekkie. 17.00. Pro 
gram na dzień następny. 17.15. R ecital 
z Poznania. 17.35. Recital fortepianowy.
18.00. Książka i Wiedza. 18.15. Koncert 
kam eralny. 18.45. O kulturze dnia po w 
szedniego. 18.55. Życie kulturalne i ar_-, 
tystyczne stolicy. 19 00. Rozmaitości,:
19.10. Program na dzień uas'epny. 19 15. 
P łyty . 19.50. W iadom ości sportowe. 20 09. 
M yśli wybrane. 20.02, Felieton aktual­
ny. 20.12. Muzyka lekka. 20 50. Dziennik  
wieczorny. 2100. Transm isja z Gdyni. 
21.02. Skrzynka pocztowa. 21.12. Recital 
śpiewaczy. 21.30. TU-ei koncert z cyklu. 
W spółczesna literatura fortepianowa.
22.15. W izyta mikrofonu u P aństw a  
Bigdulskich. 22.30. M uzyka taneczna. 
23,09. W iadomości m eteorologiczne.

I  K i e l c

budzi żadnych obaw, narzeka on je­
dynie na nogę. Prawdopodobnie Ł« 
kasiewicz doznał pęknięcia kości.

Ciało górnika Józefa Kudry 
przewiezione zostanie do miejsca 
jego zamieszkania t. j. do Zagórza, 
gdzie pochowany będzie na miej­
scowym cmentarzu.

Pogrzeb górnika Kopcia odbę­
dzie się w Dąbrowie.

K atastrofa na „Redenie" pociąg­
nęła więc za sobą dwa życia ludzkie.

Władze policyjno - sądowe pro- 
Ayadzą energiczne dochodzenie, ce­
lem ustalenia przyczyn katastrofy.

<k) Pożar przy u l. Bom aszowskiej. 
Onegdaj około godz. 11 w mieszkaniu 
Prosw iryny Marji, zam. w Kielcach' 
przy ul. Domaszowskie Przedmieście 25 
w domu należącym do W itkowicza Ga­
bryela tamże zam ieszkałego — powstał 
pożar, który w porą został spostrzeżo-| 
ny i przez przybyłą straż pożarną zloka, 
lizowany. ,

W skutek pożaru spaliła  sią pościel i' 
inne drobne rzeczy, wartości których na 
razie nieustalono. Pożar powstał w mie 
szkaniu w czasie nieobecności poszko'1 
dowanej. Przyczyna pożaru narazie nie 
ustalona.

W sklepie Bodzenblatowej Sury1, 
przy ul. Piotrkowskiej nr. 31 w Kiel-^ 
cach powstał pożar w tylnej ścianie skle 
pu, w której przeprowadzona jest rura  
przewodu kominowego, do której przyle 
gały nałożone na ścianą papiery, które 
zapaliły sią. Ogień został w porą spo^ 
strzeżony i przez w łaściciela ugaszony.

—We wsi Rute Nowa Igrzyska, pow. 
kieleckiego, u K ulpy Stanisław a — 
powstał pożar, podczas którego sp a lił 
sią dom m ieszkalny, stodoła i obora 
pod jednym dachem.

Straty wynoszą około 500 zł. Przy­
czyna pożaru wadliwa konstrukcja ko­
mina
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NA KOP. „SATURN*.
Wczoraj przed południem w po­

dziemiach kopalni „Saturn —- uleąl 
wypadkowi 48-letni górnik Franci­
szek Niewiara z Czeladzi.

Na czwartem polu przy pracy 
oberwał się kawał węgla, który, spa 
dając na ziemię uderzył w głowę i 
w plecy Niewiarę. Rannego górni­
ka umieszczono w szpitalu.

Serdeczne pożegnanie zasłużonych
działaczek społecznych w Dąbrowie

10LETNI CHŁOPIEC UTONĄŁ 
W CZASIE KĄPIELI.

W czasie kąpieli w rzece Ozar: 
nei Przemszy obok mostu łabry 
Kulczyńskiego w Sosnowcu, utopii 
się Szałowski Konstanty, lat 1U, 
zamieszkały w Sosnowcu _ przy u . 
Robotniczej nr. 12. Zwłoki wy do by 
to przy pomocy straży ogniowe] i 
umieszczono w kostnicy szpitala 
na Lepiankach. ^___

_  Osobiste. D yr. M azur rozpoczął 
urlop , k tó ry  trw ać  będzie do 3 s ie rp n ia

_  W ycieczka L, M. i K . do \Vi6ły. 
L ig a  m orska  i k o lo n ia ln a  oddział So­
snowiec o rg an izu je  w dn iu  1 lip cs  rb. 
wycieczko k rajoznaw czą do W isły  i °- 
kolicy.

P rze jazd  w ygodnem i au tam i w o- 
bydw ie s tro n y  4 zł od osoby.

Zgłoszenia przy jm ow ane będą ty lko 
do dn ia  28 bm. w lo ka lu  L M. i K. ul. 
K o łłą ta ja  17 codziennie od godziny 17 
do 20.

— K olo działaczy społecznych przy 
radzie  okręgow ej B BW R. w Sosnowcu 
zaw iadam ia, że d n ia  26. bm o godz. 
17.30 w pierw szym  term in ie , 18 w d ru ­
gim , odbędzie sie w sali ra d y  pow iato­
wej B B W R  w alne nadzw yczajne ze­
b ran ie  sta tu tow e, na którem  obecność 
w szystkich  członków obowiązkowa,

_  Posiedzenie podsekcji w ianków 
w Sosnowcu. W  czw artek , o godzinie 7 
wiccz., odbędzie się  posiedzenie pod­
sekcji w ianków  kom itetu  św ięta  m o­
rza w Sosnowcu, celem  ostatecznego 
u s ta le n ia  p ro g ram u  uroczystości w ian 
ków w Sosnowcu, k tó ra  odbędzie się w 
dn iu  29 b. m. na  rzece C zarnej - P rzem  
szy. Posiedzenie odbędzie w sali rady  
m iejsk ie j

Podsekcja  zaprasza n a  posiedzenie 
wszystkich członków podsekcji w ian­
ków, przedstaw icieli stow arzyszeń i 
o rg an iza ry j w m. Sosnowcu, k tó re  za­
m ie rza ją  wziąć udział w uroczystości.

— Z agadkow a choroba chłopca. N a 
kolonji le tn ie j w O kradzionow ie zacho­
row ał ciężko 10 le tn i S tan is ław  P a tu - 
szka, k tórego przew ieziono do szp ita la  
w Będzinie.

— K radzieże. Na ta rg u  w Czeladzi 
M arji D ra je r  zam. w B ędzinie przy ul. 
G ran icznej nr. 19, skradziono paczkę z 
zaw artością  k ilk u  p a r  pończoch i sk a r­
pet, k tó re  pozostaw iła n a  przechow aniu  
u Z ofji K aczm arczyk, zam . w Grodźcu.

Jan o w i K opytow i zam. w Czeladzi 
przy  ul. E lek try czn ej skradziono z mie 
szkania 26 zł. w gotówce.

Z w arsz ta tu  sto larsk iego  skradziono 
row er m ęski, w art. 100 zl., n a  szkodę 
G acha S tan is ław a, zam. w Strzem ieszy 
cach (A leja  n r. 2).

Mam t
Żądajcie w apte­
kach i skład, a p t 
hygjeniczn. przy- 
sypki dla dzieci

Puder „Dzidzi”
z (kogutkiem)
utrzymującej cia 
ło dziecka w zdro­

wiu i czystości.

W dniu onegdajszym społeczeń­
stwo dąbrowskie żegnało, serdecznie 
zasłużone działaczki, przełożone żeń 
skiej szkoły handlowej panie Emil- 
jję i Wandę Łabudzńskic oraz p. 
Aleksandrę Hahermanównę.

Panie Łabudzińskic wraz z p. 
Hatoermanówną przybyły do Dąbro- 
wy przed 40 laty, założyły szkołę 
handlową żeńską i przez czas swe­
go długiego pobytu w Dąbrowie, po 
łożyły wiele zasług zarówno na polu 
szkolnictwa, wychowując setki 
dziewcząt, jak również i na niwie 
społecznej, gdzie wykazały zawsze 
wielką energję w pracy i dużą ini-

Jelem uczczenia zasług PP. Ła- 
budzińslticłi i Habermanówny, zor­
ganizował się w Dąbrowie specjal­
ny komitet pożegnania spośród miej 
scowego społeczeństwa.

Onegdaj odbyło się uroczyste na 
bożeństwo w kościele parafialnym, 
poczem w sali resursy miejskiej, od 
było się pożegnanie. Nastrój na sali 
był niezwykle serdeczny, co świad­
czy o ogólnej sympatji, jaką cieszy 
ły się pp- Łabudzińskie.

Licznie zgromadzenie byłe wy­
chowanki i uczenicc szkoły wręczy­
ły przełożonym mnóstwo wiązanek 
kwiecia,

W imieniu komitetu pożegnania 
przemawiała p. Srokowska, następ^ 
nie przemawiali pp.: ks. Prefekt Fli 
sowski — w imieniu duchowieństwa

wychowanek szkoły — Szulcftwna, 
Bemówna i Wojciechowska, inż. 
Kaznowski — w imieniu P. M. S., 
prof. Ćwirko - G®dycki — w imie­
niu T. N. S. W., Wiśnicka — w 
mieniu N- O- K., inź. Paszkowski —- 
w imieniu L. O. P. P., radny Kicki 
— w imieniu stowarzyszenia kup­
ców polskich, Otto i Ostrowski.

Wreszcie zabrała głos p. E. Ła- 
budzińska, która ze łzami w oczach 
wzruszonym głosem podziękowała 
zebranym za objawy życzliwości i
uznania.

Następnie A. DulasównA odczy­
tała depeszy i listy, które nadeszły 
z racji uroczystości pożegnania, m. 
in. depesze nadesłali pp : starosta
Boxa, dyr. Gadomski, dr. Sz. Star- 
kiewicz z RsiSka i inni, poczem nastą 
piła krótka część koncertowa. 
P. Vielrose odśpiewała kilka pieśni 
przy akompaniamencie prof. Guzi- 
kowSkiego, p. Baldysówna zaś ode­
grała na fortepianie kilka utworów, 
poczem odbyło się wspólne śniada­
nie, które minęło w atmosferze nie­
zwykle miłej.

Uczeniee szkoły wręczyły pp. Ła 
budzińskim piękny album pamiąt­
kowy.

Pp. Łabudzińskic i p. Haberma- 
nńwna wyjeżdżają do Warszawy.

Społeczeństwo dąbrowskie traci 
przez ich wyjazd prawdziwie zasłu­
żone i niezmordowane działaczki 
społeczne.
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NERWY PANA WINGENTEGO.
Kasa chorych, książeczka, okienko 

i koza.
P. Wincnty Dy bas, urzędnik 

p ry w a tn y  (Sosnowiec, ul. Rybna) 
miał słabe nerwy, które leczył w ka­
sie chorych. Z tej przyczyny zjawił 
się pewnego popołudnia w ambula- 
torjum i stanąwszy przy okienku, 
zażądał wydania numerku.

To nie jest jednak takie łatwe.
Urzędnik spojrzał najpierw na 

p. Wincentego przenikliwie, a po­
tem poprosił go o książeczkę po­
świadczoną przez pracodawcę.

Pan W. książeczki nie miał i 
chciał postawić połowę mieszkań­
ców Sosnowca na świadków, że jest 
ubezpieczonym i wszystko prócz 
nerwów ma w porządku. Wszystko 
to jednak nie wystarczało urzędni­
kowi, który stojąc twardo na grun­
cie przepisów, po krótkich pertrak­
tacjach, zatrzasnął p. Wincentemu 
przed nosem okienko.

W nerwowym pacjencie aż za­
drgało. Wszedł za przepierzenie i 
wszczął dalsze układy z urzędni­
kiem, ale już głosem podniesionym 
i w tonie tak poufałym, że musiano 
zawezwać policjanta.

Dalszy przebieg tego zajścia ro­
zegrał się na rozprawie w sądzie 
grodzkim.

Sędzia, mając na celu, by chore­
mu p. Wincentemu nie szarpano po 
ambulatorjach nerwów i chcąc ku­
rację jego pchnąć na włości we to­
ry, zaaplikował mu 14 dni odpoczvn 
ku, w odosobnieniu za kratkami wię 
zienia.

 0 O 0 —

Groźny pożar w p in ie  Żarki
W zabudowaniach Jana Haro- 

nia, zamieszkałego we wsi Czatacho 
wa, grm Żarki wybuchł onegdaj po­
żar, który dzięki sprzyjającym wa­
runkom, mimo akcji ratunkowej w 
krótkim czasie strawił doszczętnie 
dom mieszkalny, 2 chlewy i 1 stodo 
łę. Spalone zabudowania były drew 
niane kryte słomą. Straty oblicza 
poszkodowany na sumę 2500 zł .

Wypadku z ludźmi nie było. Jak  
wykazało doraźne dochodzenie po­
żar powstał od iskry z komina.

Również onegdaj w nocy wy­
buchł pożar w zabudowaniach Mi­
chała Sroki. zam. we wsi Jaworz-

nik, gm. Żarki, który z gwałtowną 
szybkością przeniósł się na sąsied­
nie zabudowania i w krótkim cza- 
bie doszczętnie strawił 2 domy mie­
szkalne, 2 chlewy i 6 stodół.

Podczas pożaru zostali poparze­
ni: Sroka Franciszek, Stanisław 
Hajda i roczne dziecko.

Ponadto zginęły w płomieniach 
dwie krowy, kilkanaście kur, narzę­
dzia rolnicze, sprzęty domowe, o- 
dzież i t.. d.

Straty wynikłe wskutek pożaru 
wynoszą 12,000 zł. Ustaleniem przy­
czyny pożaru zajęła się policja.

Cudowne wdzięki
Na wschodzie znani są zaklina­

cze wężów, którzy swą cudowną, grą 
na flecie usypiają najjadowitsze 
węże.

Podobne, cudowne właściwości 
ma p. Zygmunt Szczurek, który tak 
potrafił melancholijnie gwizdać, że 
nietylko człowieka uśpi, ale pod 
wpływem jego gwizdania muchy 
zamierają w powietrzu i uśpione 
spadają na ziemię.

Znajomi p. Zygmunta znają tę 
jego zdolność i unikają pozostawa­
nia z nim sam na sam.

— Zygmuś — mówią — jak zacz 
nie romanse cygańskie gwizdać, to 
się najpierw popłaczesz, a potem 
żebyś nie chciał uśniesz. A wtedy 
już ani zegarek, ani portmonetka 
niepewna.

Nie znała widocznie tych zdol­
ności p. Jadw iga Mróz, którą p. 
Zygmunt pewnego razu odwiedził, 
bo usłyszawszy pięknie odgwizdane 
tango „Rebeka", wzruszyła się do 
łez i zaczęła prosić, żeby p. Zyg­
munt gwizdał dalej.

— Pan Zygmont — mówiła ocza­
rowana — to mógłby się do muzycz­
nego prosektorjum za artystę zgo­
dzić.

— Chyba konserwatorjum — po­
prawił p. Szczurek.

— Możliwe. Już pan się na tem 
lepiej zna. Ale że pan potrafi pod 
serce człowieka wziąć to fakt. Słp 
yyik to przy panu Zvgmoneie jes»

zwyczajny szewc. Niech skonam, 
jeśli kłamie. Panie Zygmont, za­
gwiżdż pan jeszcze co!

— A co panna Jadzia chce. Po­
leczkę, sztajerka,'czy coś do płaczu 1

— Do płaczu, panie Zygmuś.
— Dobra! Coś takiego zagwiż­

dżę, że panna całą podłogie łzami 
zaleje. Tylko potem z wycieraniem 
będzie kłopot.

I  p. Zygmunt rozpoczął koncert. 
Gwizdał tak rzewne melodje, źe p. 
Jadwidze łzy płynęły z oczu stru­
mieniem.

W rozmarzeniu schyliła głowę 
na poduszkę i pod wpływem cud­
nych dźwięków usnęła.

A kiedy się obudziła, stwierdziła 
z przerażeniem, że gwiżdżący arty­
sta gwizdnął jej 20 złotych, pierścio 
nek i palto i ulotnił się.

Artystę wkrótce ujęto. Przez 6 
miesięcy będzie samotnie gwizdał 
bardzo rzewne piosenki.

J . E . KS. B IS K U P  JA S IŃ S K I 
W P IL IC Y .

W  ub. sobotę wieczorem przybył na 
w izytację p aste rsk ą  do P ilicy  ks. bi­
skup Ja s iń sk i z Sandom ierza, w za ­
s tępstw ie  chorego ks. biskupa Ł osiń­
skiego z K ielc.

J .  E. ks. B iskup przyby ł autem  ze 
Szczekocin uroczyście w itany  przez 
przedstaw icieli ro ln ictw a, dziaiw ę. * 
w arzyszenia re lig ijn e  i w ielkie tłum y 
ludności z okolicy.

T łum y w iernych z dziatw ą na czele 
w s tro jach  ludow ych i w bieli odpro­
w adziły ks. biskupa do kościoła, gdzm 
po k ró tk ie j m odlitw ie, ks. biskup w y­
głosił piękne kazan ie  o w ychow aniu i 
ideałach młodzi żv W P h icy  ustaw io 
no trzy  b ram y tr iu m fa ln a

U roczystą  sum ę w o: dziele od pro 
w ił ks. biskup, pozatem  w ciągu swej 
bytności w P ilicy  udzielił sak ram entu  
b ierzm ow ania tysiącom  ludności i 
dziatw ie z okolicy. Odjazd z P ilicy  na­
s tą p ił w dn iu  w czorajszym .

W  niedzielę zw. pracy obyw kobiet 
pod przew odnictw em  rejen tow ej Bin. 
chnikow ej, urządził św ięto M atki. 7, o- 
kazji p rzybycia  dużej ilości dzieci do 
P ilicy , urządzono d la  nich na placu 
obok kościoła pos łek.

/  V\  /

ąWWtOb

pmmik-

„Szw ajcarskie Gorzrkie 
Zioła" (z m arką  Ko. 
ju t) są stosow ane orzy 
chorobach żołądka, ki­
szek, o bstrukc ji i ka. 
m ieni żółciowych. 

..oxw ajcarskie Gorzkie Zioła" 
są  n a tu ra ln y m  łagodnym  środ­
kiem przyczyszczającym . u ła tw ia ­
jącym  funkcje organów  traw ien ia  
I działa jącym  przeciwko otyłości

\
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WALNE ZEBRANIE O, T. i K. «.
W ZAWIERCIU.

W 3ali posiedzeń sejmiku odbyło 
się onegdaj walne zebranie okręgowego 
towarzystwa organizacji i kółek rolni­
czych, na które przybyło około 60 de­
legatów z poszczególnych kółek rolni­
czych z powiatu zawierckiego. Ponad­
to w zebraniu wziął udział poseł Z. So
włński. „

Obrady zagaił wiceprezes O.T.O. K 
R. p. Konrad Borowski z Myszkowa, 
wygłaszając przytem krótkie przemó­
wienie, w którern napiętnował skryto­
bójczy mord dokonany na osobie ś. p. 
ministra Pierackiego, poezem przez pow 
stanie i minutowe milczenie uczczono 
pamięć zmarłego ministra, oraz och. 
walono rezolucje.

Na przewodniczącego zebraniu wy­
brany został sekretarz wydziału powia 
towego, p. S. Malanowiez, ponadto 
prczydjuin zasiedli: poseł Sowiński i p. 
Borowska z Myszkowa.

Wiceprezes O. T. O. i K. R. P -  Bo­
rowski podał zebranym do wiadomości 
iż przed paru tygodniami starosta Ko­
nopacki złożył mandat prezesa O.T.O. 
i K. R., a w uznaniu zasług dla organi 
żacji, jak również dla rolnictwa w po­
wiecie żawierckim zaproponował wy­
bór starosty Konopackiego na honoro­
wego prezesa O.T.O. i K.R., co zostało 
prz.z zebranych jednogłośnie przyjęte.

Sprawozdanie z ogólnej działalności 
O.T.O. i KR. odczytał kierownik biu­
ra p. Słoeiński.

Nad odozytanemi sprawozdaniami 
toczyła sie ożywiona dyskusja, po któ­
rej poseł Sowiński wygłosił obszerny 
referat, w którym scharakteryzował o- 
beeny stan rolnictwa, ze szczególnora 
uw/yh-ibih-niem powiatu zawierckiego.

Budżet na rok 1984-35 uchwalony zo 
stał .v sumie 180C‘ z! zatwierdzony rów 
nież został plan pracy.

P. J. Łakota wygłosił krótkie prze­
mówienie o celach i zadaniach żeńskiej 
szkoły rolniczej w Koziegłowach, na­
wołując zebranych do posyłania do tej 
szkoły swych córek W miejsce nastę­
pujących członków rady wybrani zo­
stali pp.- R. Borowski, Z. Olszewski, 
Malanowiez. sędzia Banasik z Żarek i 
p. Merta.

Po skończonych obradach uczestni­
cy pod przewodnictwem instr. p. W. 
Wereszczaki zwiedzili wzorowo urządzo 
ny ogródek owocowo , warzywny oraz 
hodowle jedwabników p. Józefa Pa­
jączka. zam. w Zawierciu przy ul. To­
warowej 14 Podkreślić należy, że p. 
Pajączek jest jedynym na terenie po­
wiatu zawierckiego hodowcą jedwab­
ników.

Uroczystość 25-iecia przelotu
Bleriota nad kanałem La Manche

Z 9 ik u sza

Wspaniałe uroczystości z o- 
kazji 25-lecia pierwszego prze­
lotu nad kanałem La Manche przez Lu 
dwika Bleriota odbyła sie dzisiaj na lo 
ii.isku w Buce wobec prezydenta repu 
bLki Lebrune i specjalnie przybyłego 
na te uroczystość do Francji brytyjskie 
go ministra lotnictwa lorda Londonde 
rry.

Zwracając sie do biorącego udział w 
uroczystościach Bleriota minister lot­

nictwa gen. Benain podkreślił zasługi 
Iraneuskiego konstruktora, którego 
samoloty zachowują dzisiaj szereg 

światowych rekordów m. in. ustanowio 
ny przez Codesa i Rossiego światowy re 
kord długości lotu bez lądowania.

Nieprzeliczone tłumy cisnęły sie doo 
koła podjum, by obejrzeć historyczną 
maszyną, na której w r. 1909 Bleriot 
przeleciał kanał La Manche.

Miliony wydarte z głębin oceanu
Pocztowy parowiec angielski 

„E gip t" wpadł podczas podróży do 
Egiptu w czasie wojny na minę 
podwodną i zatonął w okolicy Bre- 
stu. „E gip t" miał na swoim pokła­
dzie za m iljon funtów złota w szta­
bach, które miało być przewiezione 
do kraju . K ilka angielskich towa­
rzystw  ubezpieczeniowych przejęło 
asekurację, ładunku złota. Zatonię­
cie „E gip tu" przypraw iło je o 
ogromne straty .

W kilka la t później założone zo­
stało towarzystwo włoskie wydoby­
wania zatopionych ładunków z głę­
bin morskich przy użyciu nowych 
metod i środków. Towarzystwo roz­
porządza kilkoma okrętam i wyekwi 
powanemi specjalnie w tym  celu, a 
m. in. i statkiem  „A rtiglio", które­
mu udało się po dłuższej pracy w y­
dobyć z w nętrza zatopionego „Egip 
tu" cały ładunek złota wartości 26 
mil jon ów złotych. W  miejscu, gdzie 
zatonął „E gip t" morze m a głęboko­
ści około J40  metrów i tak głęboko 
też spoczywał na dnie kadłub zato­
pionego statku. K ilka miesięcy 
trw ały poszukiwania nurków z po­

kładu „Artiglio" zanim natrafili na 
w rak „E gip tu" i określili jego po­
łożenie. Teraz dopiero można było 
przystąpić do właściwej pracy nad 
wydobyciem ładunku złota. P rzy 
tak wielkiej głębokości trzeba było 
najpierw  przez założenie min dyna­
mitowych i spowodowanie ich wy­
buchu rozsadzić żelazny kadłub 
,E giptu", aby dotrzeć do kabiny 

w której złożone były stalowe ka­
sety ze złotem. K asety  okazały się 
jednak zbyt ciężkie, aby nurkowie 
mogli sobie na te j głębokości i pod 
tak wysokiem ciśnieniem poradzić 
z ich ciężarem. Inżynierowie „Ar- 
tiglia" wpadli jednak na  znakomity 
pomysł: zastosowali olbrzymie elek 
tr'ogmanesy, które opuszczono na 
dnie morza; tu ta j kierowali nimi 
nurkowie, a potężne magnesy wy­
ciągały kasety z piasku, a dalej 
w inda pomagała już w w ydostaniu 
na pokład drogocennych kaset. W 
ten sposób cały ładunek złota został 
w ydarty  z zawistnych głębin morza 
i przekazany prawemu właścicielo­
wi — rządowi W. B ry tan ji.

Oanpsterzy grożą porwaniem wnucząt
prez, Roosevelta

Prasa wiedeńska zamieszcza
sensacyjną depesze z Nowe.

go Jorkn, wedle której gansterzy ame 
rykańscy grożą uprowadzeniem wnucz. 
ków prezydenta St. Zjedn. Roosgvel- 
ta.

Córka prezydenta Roosevelta p. 
Bali, która wyjechała niedawno do mia 
sta Reno celem przeprowadzenia proce 
su rozwodowego ze swym meżem, otrzy

mała od bandy gangsterów kilka listów 
wzywających ją do złożenia wielkiej 
sumy pieniężnej, przyczem bandyci na 
wypadek nieuwzględnienia ich żadanią. 
grożą porwaniem dwojga jej dzieci.

Policja poczyniła wiele środków o- 
strożnośei. P. Bali oraz jej dzieci znaj­
dują się stale pod ochroną wybitnych 
detektywów amerykańskich.

(ol) O P.O.S. Strzelanie o P.O.S. w, 
policji pow. olkuskiego, odbędzie się w 
3-ch grupach na strzelnicy w parku 
pod Czarną Górą w Olkuszu.

Strzelanie pierwszej grupy nazną« 
ezone jest na 27 bm., drugiej w sierp* 
niu i trzeciej we wrześniu r. b,

(ol) Zemsta awanturników z Porąb 
ki. 24 bm. banda awanturników z Po* 
rąbki, gm. Jangrot pod wodzą braci 
Kiwiorów, napadła na Ciempków i ich 
szwagra Stanisława Żyłą za to, że w 
czasie odbywającej się u Ciempków 
zabawy z okazji chrzcin, nie chciano 
ich wpuścić. Celem wywołania bawią, 
eyeh się z mieszkania, awanturnicy 
rozpalili ogień obok domu, poczem rzu 
ciii się na nich z nożami i kamieniami.

Niebezpiecznie pobitych Józefa t  
Władysława Ciempków z ranami gła» 
wy, przywieziono do szpitala olkuskie, 
go w dniu wczorajszym. Żyła kurujs 
się w domu.

(ol) Gajowy strzela do ludzi, jak dc 
kaczek. Po kradzieży pościeli, jaka 
miała miejsce w ub. piątek na szkodę 
Pawła Judyki w Wielkiej Wsi, gaf. 
Cianowice', okradziony udał się w po­
ścig, dobrawszy sobie kilkunastu lu­
dzi do lasu majątku Ujazd, w pow. kra 
kowskim. Zaledwie ścigający złodziei 
wkroczyli do lasu spotkał ich gajowy 
Karol Bednarski, który bez żadnych 
uprzedzeń strzelił do mieszkańca Wiel 
kioj - Wsi, Wlad. Tugasa, raniąc g<y 
niebezpiecznie w obie nogi śrutem. Ran 
nego odwieziono do szpitala w Krako. 
wie.

Bednarski, człowiek bezwzględny, 
strzela podobno do każdego napotkane* 
go w lesie człowieka, nie wyłączając 
dzieci, napotkanych na zbieraniu jagód

Narazie Bednarskiemu została ••■łe- 
brana broń.
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Radio ostrzega 
górników

Zarząd jednej z kopalni frcacuskieh' 
wpadł ostatnio na doskonały pomysł, 

będący szybkim i niezawodnym środ­
kiem ratunku w razie wypadku na ko­

palni. Zainstalowano mianowicie w 
różnych punktach głośniki i mikrofony 
przez które każdy odcinek może, wrazi© 
niebezpieczeństwa, wzywać pomocy, 
lub zostać momentalnie ostrzeżony a 
grożącej katastrofie.

W A M P I R

I  POWIEŚĆ. SPÓDNICY
Garbuska, drżąc cała, nie pojmo­

wała, co to znaczy.
- Przypatrz się dobrze tej lasce 

— mówiła Helena — jest krew twej 
córki na niej. przelana ręką zięcia 
twego i w twojej obecności... Chcesz 
abym ci przebaczyła matko wszy­
stkie zniewagi... i tę ostatnią naj­
większą otóż, to ty matko, uklęknij 
i błagaj przebaczenia.

t w uniesieniu coraz większem 
oparła ręce na ramionach Garbuski
i zmusiła ją do uklęknięcia.

Lecz jednym skokiem Ju lja  się 
zerwała i z pianą na ustach, zo 
strasznym hlvskiem oczu, zarv- 
czała: J

— A łajdaezko, zapłacisz mi za
to...

Helena rzuciła jej laskę pod 
nogi.

Możesz mnie zabić teraz — 
rzekła. — Powiedziałam wszystko, 
co oddawna piersi mi rozsadziło...

Biedne dziecko, wyczerpane, pa­
dło zemdlone na łóżko.

Ju lja  pobiegła do swego pokoju, 
zamknęła się, a wyciągając rękę’ w 
stronę córki, wymówiła cicho:

— Jak  je j nie stanie, on będzie 
mnie kochał!

X.

Spraw dziły się przew idyw ania 
doktora; Lucjan Gobcrt powoli 
przychodził do zdrowia.

Pewnego dnia zbudził się z dłu­
giej gorączki, otworzył oczy i spoj­
rzał dokoła zdziwiony.

— Byłem chory — rzekł, spoj­
rzawszy na stół, zastawiony fla- 
szeczkami od lekarstw.

Naraz cała przeszłość stanęła 
mu w myśli.

Aresztowanie, więzienie, śmierć 
matki kościół, Helena w ubraniu 
slubm-m, Prosper i obraza śm iertel­
na, ki: w,m go piekła jak ogniem..

CK , :d się raz jeszcze, właśnie 
w chwili kiedy Joanna wchodziła 
do pokoju

— Joasiu — odezwał się pozna­
jąc ją. — Gdzie ja  jestem — po­
wiedz mi...

W willi Petit-Bry u hrabiego 
Koncerny.

W ytłumacz mi, dlaczego nic nie 
pam iętam?

Joasia opowiedziała wszystko od 
chwili, gdy zemdlał w kościele.

— Byłem bardzo chory, prawda? 
Lecz teraz czuję się zdrowym... Mu­
szę wstać... pojadę do Paryża...

— Uspokój się, panie Lucjanie, 
to niepodobieństwo.

— Muszę jechać, muszę pomścić 
m oją matkę. Kobieta potwór zabiła 
ją... Mężczyzna podły skradł mi He- 
ienę i w tw arz mnie uderzył... 0  ja 
się zemszczę, ja się zemszczę, ina­
czej, byłbym tak podły jak  oni!..

— Panie Lucjanie, ma pan jesz­
cze gorączkę...

— Gorączkę zemsty... tak...
— Jeżeli będzie się pan wzru­

szał, zachoruje pan na nowo, a 
wtedy nic już nie pomoże... A my 
chcemy, żeby pan żył, żeby pan 
miał nadzieję...

— Nadzieję — powtórzył Lu­
cjan ze łzami. — Miałem kiedyś na­
dzieję, lecz cóż mi z niej pozostało... 
M atka w grobie, ja  posądzony 0 
zbrodnię a Helena stracona na 
wieki.

— A jeżeli jest możność odzy­
skania jej?

— Chcesz mnie tylko uspokoić... 
Helena jest przecież żoną Prospera 
Rivet, należy do niego...

— Helena nie należy do czło­
wieka, którego je j m atka narzu­
ciła... nazwisko jego nosi jedynie... 
przysięgam...

— W ierzę ci, lecz, pomimo to. 
do śmierci z nim związana...

— A rozwód?..
— P rosper Rivet nie zażąda go 

nigdy, < -<uił się dla je j majątku..*
— P anna  Helena go zażąda, a- 

jeżeli ona nie odważy się, to inni 
to zrobią... Czy wiesz, dlaczego J u ­
lja  Torclier w ydała córkę za dawne* 
go swego komisanta?.. Żeby go przy 
wiązać do siebie węzłem, który ona 
uważa za nierozerwalny... Żeby 
ukryć przed światem, w strętne u- 
czucie jakie ma dla niego... Czy te­
raz rozumiesz?..

— O! to byłoby ohydne!.. Ale do 
wodów, dowodów trzeba...

— Czy może być lepszy dowód, 
niż postępowanie Ju lji Tordier z 
córką?..

— Czy Helena podejrzewa, co 
się koło niej dzieje?

— Uprzedzono ją... czuwa i nie- 
baAvem się przekona, a w tedy znaj1-' 
dzie siłę do oskarżenia... Lecz pan, 
panie Lucjanie w całej sprawie rau« 
sisz być neutralnym ! Strzeż siq 
zwrócić w tej chwili czemkolwiek 
uwagę sprawiedliwości na siebie, 
pozwól działać panom Roncerny i 
de Beuil, oni pragną szczęścia dla 
pana i panny Heleny. Dla was uczy 
nią niepodobieństwo nawet... Wczo­
ra j naradzali się z adwokatem w 
Paryżu. K to  wie, panie Lucjanie, 
czy szczęście, którem u wierzyć nie 
chcesz, które w ydaje ci się niepo- 
dobnem nie jest już bardzo bliskiem 
ciebie?

d .  c .  u .
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Szpital Hugonotiw francuskich
w Londynie

W Londynie znajduje się szp ita l bu 
gonotów ,do którego p r z y jm o w a n i są 
jedynie potomkowie rodzin fraaońskich, 
w ygnanych t  k ra ju  podczas przęśl tulo- 
wań. religijnych. Szpital fen u trzym y­
w any jest z dotucyj hugoaotów fran ­
cuskich, osiadłych w A nglji i założony 
został w r. 1718. Cztery razy do roku od 
bywa sic .uroczysty obiad, wydany 
przez zarządzającego szpitalem  hr, de 
Radnor. Toasty na bankiecie wygła 
szane są w jeżyku francuskim .

I W  Y Ć  H O W A N I E  F I Z Y C Z N E

 oo«-----

Koty jako listonosze
Berlińskie towarzystwo filatelistycz 

be zorganizowało wystawę, na której 
znajdowało sie k iłka tysięcy znaczków 
pocztowych państw  germańskich, a tak 
że szereg dokumentów z h istorji pocz­
ty  w Nlcmezeeh. Z jednego z tych do 
kumentów wynika, iż w r. 1879 zorgani 
zowano w stolicy Niemiec pocztę kocią, 
na wzór poczty gołębiej. Około 30 ko­
tów, „zatrudnionych1* na poczcie powra 
cało do domów, które zamieszkiwały, 
wraz z listam i.

— OQO

Lekarze w Polsce
W edług ostatnich obliczeń, na tere 

nie Polski p rak tyku je 10.644 lekarzy, 
3157 lekarzy dentystów, 9.554 akuszerek 
ora* 1.923 felczerów. N a 104)00 miesz 
kańeów przypada przeciętnie 3.3 leka­
rzy, 1 lekarz - dentysta i 3 akuszerki.

Na terenie województw centralnych 
p rak tyku je 2.589 lekarzy, 1.192 lekarzy 
dentystów, 3.392 akuszerek i 1.202 felcre 
rów, na terenie woj. wsehodnicli 1.160 le 
karzy, 473 lekarzy - dentystów, 883 aku 
szerek i 410 felczerów, w woj. zacliod- 
Hich 1.491 lekarzy, 198 lekarzy - denty­
stów i 1.118 akuszerek ,na terenie woj 
południowych 3.067 lekarzy, 157 leka- 
-zy.dentystów i  2.860 akuszerek.

Naiwni wieśniacy
dali pieniądze na różdżką 

czarodziejską
Do bogatego gospodarza Joze­

f a  Kopaekiego, zam we wsi Ło­
piany pow. sieradzkiego przed pewnym 
czasem przybył elegancko ubrany  osob 
alk  podający sie za mieszfkańca Kalisza 
Zdzisława Piotrowskiego. W izyty te po 

w tarzaly sie dość często, podczas któ­
rych  tajem niczy tu ry s ta  zwracał szc>e 

I golną uwagę na dwa wzgórza w pobli 
tu  wsi.

We wsi poczęły krążyć plotki iż Piór 
kowski posiada tajem niczą różdżkę,

i pr*y pomocy k tórej poszukuje ukrytych 
1 skarbów.

Spry tny  oszust, wyzyskując uaiw . 
uość wieśniaków, powiedział EL, że wie 
.* ukry tych  na wzgórzach skarbach,
:cez by je znaleźć potrzebuje o wiele 
kosztowniejszej różdżki ,na k tórą jed 
uak nie m a pieniędzy.

Wówczas to gospodarz Józef Kopać- 
ki wraz ze swym szwagrem S tan isła­
wem Kukulakiem  dali oszustowi 1.060 
zl. celem kupienia owej różdżki, a ten o- 
biecywał im wzamiau udział w zyskach.

Oczywistą jes t rzeczą, że odkrywca 
-karbów otrzymawszy pieniądze, znik- 
i,ą |. W ieśniacy zorientowawszy sie po 

' pewnym czasie iż padli ofiarą oszusta,
\ zawiadomili policje ,k tó ra wszczęła e. 
i nergiezne dochodzenie.
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Djalog radjośskrowy 
w stratosferze

Insty tu t wojskowo - geograficzny w 
W aszyngtonie (USA) postanowił zorga 
nizować wspólnie z korpusem lotni 
czym lot do stratosfery , podczas które 
go z gondoli s tratostatu  bedzie stale na 
daw any reportaż z lotu i prowadzo­
na rozmowa iskrowa ze stacjam i odbior 
czerni na lądzie. Lot ten ma sie odbyć 
w ciągu linca rb

brugi mm
Przed wojną światową i w czasie woj 

uy nie było d la sportu strzeleckiego w 
Polsce możliwości rozwoju. Bezpośred­
nio po wojnie od 1921 r. zagadnieniam i 
sportu strzeleckiego zajm uje sie jedy 
nie zw. strzelecki, który w tym okresie 
czasu otrzym uje * ram ienia władz p a ń  
stwowycli wyłączność kierow ania tym  
sportem  wśród osób cywilnych i repre­
zentowania go zagranicą.

Do 1923 r. sport strzelecki jest jedy 
nie sportem jednostek, przeważnie re­
kru tujących sie z pośród wojskowych^ 
zawodowych. W olniej natom iast rozwi 
iał sie w nielicznych klubach sporto- 
wych.

Pierwsze „Narodowe Zawody a trze  
leckie« w 1924 r. skupiły zaledwie 130 
zawodników z terenu całej Polski w li­
czbie tej cywilni stanowili pozycje tn i 
komą.

P opularną zagranicą broń bocznego 
zapłonu kal. 22 w rekach polskich za­
wodników była rzadkością ,do strzelań 
w Polsce używano jedynie karabinu 
wojskowego.

Na narodowe zawody w 1930 r. upo­
ważnionych do b ran ia  udziału było o- 
kolo 1690 zawodników, w tern większość 
cywilnych. W tymże roku zw. strzelec 
ki otrzym ał od władz państwowych po­
twierdzenie nadanego mu w 1921 r. man 
datu prowadzenia wewnątrz i rcprczen 
towania nazewuątrz sportu strzeleckie 
go. W 1939 r. zostaje wprowadzona przez 
zw. strzelecki „Odznaka S trzelecka1 o 
charakerze ogólno - polskim, zatwier- 
dzona przez władze państwowe. Odzna 

e to zdobywa: w 1930 r. około 300 zawo 
iników, w 1931 r. około 30 699 zawodni­
ków, w 1932 r. około 112.999 zawodników, 
w 1933 r. około 275 999 zawodników

Związek strzelecki jako oficjalny 
reprezentant Polski jest od 1921 r. 
członkiem międzynarodowego związku 
irzeleckiego.

K ilkakrotnie barwy Polski były re 
1 wodach i kongresaeh. 

irezentowane na międzynarodowych za 
Do r. 1931 nasz udział w m iedzynaro 

wych spotkaniach nie przyniósł bar­
wom Polski poważniejszego sukcesu, 
<e względu na brak techniki oraz na 
brak odpowiedniej broni i am unicji.

Od r. 1934 polski sport strzelecki 
aczął nawiązywać przyjacielskie sto . 

sunki sportowe na terenie miedzypań- 
twowym.

mów. Trzecią skolci ważną rzeczą w 
dziedzinie organizacji było utworzenie 
głównej kom isji dyscyplinarnej, która 
ma za zadanie czuwania nad dyscypli­
ną sportową i regulow ania wszelkich za 
targów, sporów, przekroczeń oraz prze. 
winien w sporcie strzelecko • łuczni­
czym

W dorobku sportowym świadczyć 
mogą najlepiej wymienione powyżej 
cyfry, jak  również dane następujące:

1) Na terenie Polski istnieje: 686 klu 
bów związku strzeleckiego i 210 klu­
bów poza ZS. Przybyło w ciągu ostatnie 
go roku 159 klubów Z. S i 20 klubów 
innych organizacji Ponadto zorganizo 
wanych zostało 11 ogniw polskiego ko­
legium  sędziów strzel. — luczn.

2) Uość osób upraw iających strzelec 
two i lucznictwo wynosi: w związku
strzeleckim — za 42.509 osób, w P. Z.

S. sportowego — ca 7.900 osób, w P. 
łuczników — ca 2.580 osób, w P. K- s<> 
dziów — ca 500 osób.

3) Odbyto w ciągu roku 22 zawodów 
w clvurakterzo centralnych i okręgo­
wych _  ogólno - polskich i około 4.600 
zawodów o charakterze powszechno - 
propagandowym i o odzuake strzelecką 
z udziałem około 81)8000 strzelających.

4) Na terenie Z .S. posiada strzelnic: 
a) otwartych -  176, przybyło w ciągu 
roku 65, b) krytych -  43, przybyło w 
ciągu roku 14; strzelnie klubowych i u- 
żytkowanyeh; a) otw artych — 1091, przy 
było w ciągu roku 35, b) kry tych  — 130, 
przybyto w ciągu roku 31.

5) Przeprowadzono w 1933 r. kursów, 
instruktorskich i sędziowskich z ucze­
stnictwie ogólno - polakiem 36, uczestnt 
ków 354.

d mistrzostwo okręgu kieleckiego
w ub. niedziele rozpoczęły się mecze 

międzygrupawe o m istrzostwo okręgu 
•rioleckiogo w klasie A. Udział w roz­
grywkach obecnie biorą kluby: Dryga 

da (Czestochowa) i RKS. (Radom). W 
-lodokręgu kieleckim i w Zagłębiu mi- 
trzowie nie zostali jeszcze wyłonieni.
BRYGADA (CZĘSTOCHOWA ) -  R- 

K. 8. (RADOM) 1:0 (0:0).
Mecz między „Brygadą11 a RKS. od 

był się na boisku w Radomiu Podczas

całego meczu gra ostra ,a nawet b ru ­
talna.

W trzeciej m inucie M atjasiewicz 
(RKS.) przestrzela rzut karny. Dopiero 
po przerw ie Polak strzela jedyną bram 
kę dnia. Sędziował p. Rym ań z Rado­
mia, 3łabo.

W nadchodzącą niedzielę odbędzie 
się w Częstochowie rewanżowy mecz 
między „Brygadą*1 a RKS.

W 1933 r. z inicjatyw y Z. S. zostały 
i zorganizowane i przeprowadzone w 
I  Tellinie zawody strzeleckie państw bal- 
| ryckich z udziałem: Łotwy, Estonji, F in 

andji i Polski. W roku obecnym obo­
wiązek przeprowadzenia tych zawodów 
irzyjęła na siebie organizacja strzelec

| ka Łotwy.
Z inicjatyw y Z .S. powstały w Pol­

ice cywilne związki strzeleckie ,a m ia­
nowicie: polski związek broni m alokall 
hrowej, polski związek broni wojsko­
wej dowolnej — obecnie te związki zla­
ły się w jeden pod nazwą polskiego 
związku strzelectwa sportowego.

Rok 1932 był dla sportu strzelecko— 
uczniczego okresem ostatecznego ugru 
powania spraw  organizacyjnych i okre 
ślenia program u działalności poszcze- 
rólnych organizacyj. W roku tym po­
wstała z inicjatyw y K om endanta 

i Głównego Z S. — Naczelna Rada Strze 
ę.ctwa w Polsce, k tóra jes t organem 

naukowym, opinjodawczym i progra­
mowym dla sportu strzelecko — łuczni 
-zego.

Drugim  ważnym momentem było po 
wołanie do życia przez Z. S. Polskiego 
kolegjum sędziów strzelecko - łuczni­
czych. Kolegjum  to ma za zadanie czu. 
wać nad czystością sportu i wprowa­
dzania w czyn uchwalonych przez N. 
R, S. przepisów, regulaminów i progra

SROMOTNA PORAŻKA ZAW IER- 
C K IE J „WARTY*.

W spotkaniu z V ietorją o mistrzo 
stwo A kl. w Częstochowie, Zawiereka 
„W arta poniosła srom otną porażkę w 
stosunku 0:10 (0:2).

Bram ki strzelili: Piątkiewioz (4). Ku 
rek II (2), Merda (2) i Baran.
„CZESKA HITOM I‘< N A JG RO ŹN IEJ­
SZA RYW ALKA WALASIEWICZÓW 

NY.
W, Czechosłowacji zuajduje się nie­

zwykle groźna konkurentka wszech­
stronnego talentu  lekkoatletycznego 
S tanisław y W alasiewiczówny Tą „ezes 
ką H itom i1* jest znana lekkoatletka 
Zdenka Koubkowa, która wsławiła się 
zoszłorocznem zwycięstwem nad W ala- 
siewiczówną w biegu na 100 m tr. Znako 
mitemi wynikami zbliża się ona coraz 
bardziej do rekordu Walasiewiczówny. 
ICoubkova zuajduje się obecnie w zna. 
komitej formie, czego dowodem są naBtę 
pująoe jej wyniki: 100 m tr. — 11-9 sek. 
(1), 60 m tr. — 7.6 sek., 200 m tr. -  25.8 
sok., 800 m tr. — 2:18.8 sek., 1000 m tr — 
3:03 sek., skok wzwyż — 1.55 skok wdał 
— 5.65 m. Słabą stroną Koubkovej są 
rzuty.

Dla porównania podajemy ostatnie 
wyniki W alasiewiczówny: 50 mtr.
6.4 sek., 60 m tr. — 7.5 s., (wynik jeszcze 
nie zatwierdzony). 80 m tr. — 9-8 s., 100 
m tr. — 11.7 (wynik nie zatwierdzony) 
200 mtr. — 24.1 s., 800 m tr. — 2:16.8, 1000 
m tr. — 3:02.5. W rzutach dyskiem i o- 
szczepem W alasiewiczowna osiąga osta 
tnio na treningach stale około 40 m tr. 
W skoku wdał uzyskała ona 5.84. 

PRZED ŁUCZNICZEMI MISTRZO- 
ST W AMI ŚWIATA.

W  dniach 1 — 5 sierpnia br. w Ba- 
stad (Szwecja) odbędą się 4 międzyna 
rodowe zawody łucznicze o mistrzostwo 
świata.

Zarząd poi. zw. łuczniczego opraeo 
wał już system przygotow ania i elim i­
nacji polskich zawodników do tych za 
wodów.

Do dnia 25 bm. wszystkie okręgi zw. 
łucz. przeprowadzą strzelania elim ina­
cyjne dla zawodników, posiadających 

conajm niej I I  kl. odznaki łuczniczej.

Na podstawie wyników w tych za w e 
dach ustalona zostanie grupa elim ina 
cy jna w składzie 6 pań i 6 panów, któ­
ra weźmie udział w specjalnym  obozie 
treningowym  w W arszawie, w dniach 
5 15 lipca rb.

W dniach 15 — 17 lipca odbędą się 
narodowe zawody strzeleckie, m yśliw . 
skie i łucznicze, po zakończeniu których 
zarząd zw. łuczników ustali ostateczny 
skład ekipy reprezentacyjnej, złożony 
z 8 osób (jeden zespól żeński i jeden 
męski).

XZawody w siatkówkę w Czeladzi 
Sekcja żeńska klubu młodzieży im. 
marsz. Piłsudskiego w Czeladzi w spot 
kaniu w siatkówkę z sekcją żeńską „Su 
koła11 z Piasków, odniosła porażkę w 
stosunku 1:2.

Ju tro  odbędzie się spotkanie dewan- 
żowe tych drużyn.

X F rancja wyeliminowana z rozgry 
wek o puhar Davlsa. Pó łfinały  rozgry­
wek o puhar Davisa zakończyły się sen 
sacyjnie. Powodem tej sensacji było 
nietylko wyeliminowanie w ielokrotne­
go zdobywcy puharu F ran c ji z dalszych 
rozgrywek ,ale także tego rodzaju nie., 
spodzianka, jak  zwycięstwo M erlina 
nad Crawfordem.

X Sensacja zawodów szermierczych. 
Mistrz Polski w szpadzie Mirowski 
(AZS) pokonał w swoim ćwierćfinale 
4 przeciwników i zakwalifikował się do 
półfinału. Nasz m istrz pokonał: m istrza 
A nglji C raiga 3:2, m istrza Szwecji Grio 
nanstodta 3:2, m istrza faszystów i zdo 
bywcę złotej szpady Mussoliniego — Ra 
gno 3:1 (1) i wreszcie francuza Pecheux 
również 3:1.

Pozostali polacy dr. Wodniecki (2 i 
pół zwycięstwa) i M altysko (bez zwyc.) 
odpadli w ćwierćfinale.

X Zawody w siatkówkę w Strzem ie­
szycach. Na boisku związku strzeleckie 
go w Strzemieszycach rozegrano zawo­
dy koleżeńskie w siatkówkę między 
drużynam i Z. S. (Strzemieszyce W iel­
kie) a klubem sportowym „Brygada" w 
Strzemieszycach. Zawody zakończyły 
się zwycięstwem związku strzeleckiego 
w s to su n k u ' '



C z y  w iccic , źc...
W Chinach znanym przysmakiem są 

gniazda jaskółcze, oskrzela z rekina no 
i owoce konserwowane w soli i occie, 
Smakosze nie gardzĄ także kiełbaska­
mi z małego pieska, zwanego szau — 
szan, który ma czarny ozorek 1 podnie­
bienie.

W Indochinach za doskonała potrą, 
we uchodzi specjalny gatunek robaków 
palmowych, przysmażanych.

Delikatne podniebienie Japońezyka 
zachwyca saszimi, czyli kawałek m ię­
sa, w ycięty z żywej ryby podlany go 
rąeym sosem rumianym co, sic nazy­
wa szoju.

* * •*
W Kanadzie wierzą, że wieloryb  

jest potężnym bogiem, który może przy 
bierać różne postacie a nawet czasami 
zamienia sic w człowieka.

*  *  *

Astronomowie twierdza, że jest mo­
żliwość, iż słońce może kiedyś zderzyć 
sie z inną gwiazdą; wówczas cały sy ­
stem planetarny i nasza ziem ia uległa  
by zniszczeniu. Jednakże w obecnych 
czasach większość ludzi ma tyle innych 
zmartwień i kłopotów, że niebardzo 
przejmuje sie  taką przepowiednia.

*  *  *

Są w Południowej Am eryce koionje 
mrówek, które zdobywają sobie tereny 
do polowania, które strzegą zapomocą 
oddziałów „wojska" i na które nie po­
zwalają innym mrówkom, ani jakim ­
kolwiek owadom przechodzić. Tereny ta 
kie wynoszą czasami do 17 akrów grun 
tu. Gdy spustoszą jeden teren, przeno­
szą sie na drugi. Nawet wśród mrówek 
istnieje imperjalizm.

* * #
Arabja, przez którą prowadzi tyle  

dróg handlowych, jest po dziś dzień 
mniej dokładnie zbadana aniżeii półno 
cny lnb południowy biegun .W środko­
wej Arabji jest przestrzeń przeszło 
300-000 mil kwadratowych, gdzie żaden 
biały podróżnik dotychczas nie dotarł. 
M iejsca te nie są określone nawet na 
mapach arabskich .Są podania, że wła 
śpią w tej cząści Arabji znajdują sie 
ruiny wielkich m iast niegdyś potęż­
nych państw .Są także legendy, że tu 
była ojczyzna mądrej królowej Saby, 
która przyjechała odwiedzić kró la  S a­
lomona.

 OQO-----

HUM OR
Z ŻYCIA SZKOLNEGO.

Na lekcji przyrody nauczyciel mó- 
iwi:

— Na poprzednim wykładzie mówi- 
, liśmy o fruwających rybach. Malowań
ozyk , opowiedz nam co wiesz o nich!

' Malowańczyk oczywiście nie nie pa 
miąta, przez chwile nam yśla sie, 
wreszcie mówi:

— Do fruwających ryb zaliczamy 
sardynki.

— Malowańczyk, czyś ty  zwarjo 
wał?

N arazie nie, ale wczoraj przeczy 
talem  w gazecie, że do W arszaw y 
przyw ieziono sam olotem  3000 pudelek 
sardynek.

W MARSYLJI.
M arjusz opowiada:
— Nie m acie pojęcia, co m i siq zda­

rzyło. W racam  sobie o czw artej nad 
ranem  do domu, nagle z za węgla w y. 
skakuje jak iś  d rab  i krzyczy: „P ien ią­
dze albo żyeie!‘<. Zacząłem uciekać. J e ­
szcze nigdy w życiu tak  nie pędziłem. 
B yła godzina czw arta, jakem  zaczął 
uciekać, a kiedy sie zatrzym ałem , by-

, ła  na moim zegarku dwunasta...
— Nie blagujl Nie mogłeś przecież 

biec rrzez tyle godzin!
■— \V łaśnie! Ale mój zegarek tak sie 

zląkł, że przeleciał jedenaście’godzin 
w ciągu pięciu minut! "

„BUJNA<‘ CZUPRYNA. ’
W salonie fryzjerskim. K lijent pro-

si:
— Panie Marceli, proszę uczesać,1 jak 

zwykle, z przedziałkiem na środku.
Niemożliwe, odpowiada mistrz,

drugi włos w ypadł panu z głowy,

Wyda w ca  H eleną M onsiorska.

KINO

ZAGŁĘBIE
dawniej 

Kino-Teatr „Udziałowy

U l

Dziś 1 dni następne!

Prawo Miłości!!!
W zruszający d ram at m iłości i pośw iecenia 
w ro lach : Yenera Aleksandrcsco i Dani elo Grespl.

N adprogram : N ajnow szy tygo d n ik  P a ra m o u n tu  i W esoła
K om edja.

W

K I N O

pĵ LACf

Od poniedziałku, dn ia  25 czerw ca i dni nastepne!
I. B oha te rka  „K ing  - K o n g a‘‘ P a y  - W  ra y  oraz R ichard  

A rlen  w film ie  p. t.

►
11.

B o ż e k  M ó r z  
P o ł u d n i o w y c h

Cudowny poem at miłości i egzotyki.

Nieznajoma z telefonu
D oskonała kom edja try sk a ją c a  życiom, w erw ą i hum orem . 

W  ro li gł.: Ja m e s  Dunn.

f Przedsiębiorstwo Robót Blaeharsko - Dekarskich

ADAM HESSE
SOSNOWIEC, ORLA 11 -  TEL, 4-S8.

W Y K O N Y W A  wszelkie roboty  w za. 
kres b lach a rs tw a  i dekarstw a 

wchodzące.

SPE C JA L N O ŚĆ : P okry w an ie  dachów
blachą  m iedzianą, cynkow ą, ocynko. 
w an ą  w szelkiego ro d za ju  dachów ką, 
e te rn item , korjo litem , p ap ą  bitom iczną 

i te k tu rą  sm ołowcową p iaskow aną.

M alow anie k o n stru k cy j żalaznyeh.

K o n serw acja  dachów uszczelniającym  
środkiem  „G um a kitem ".

Ceny przystępne! Ceny p rzy stęp n e!

N r. Km. 1422, 1346/33.

O B W IE S Z C Z E N IE
K om ornik  Sądu  G rodzkiego w Olku 

szu n a  zasadzie a rt. 604 K.P.C. obwiesz 
cza, że w dn iu  10 lipea 1934 roku  odbę­
d ą  sie licy tac je  ruchom ości:

1) w O lkuszu - C zarna  - G óra Skw er 
N r. 8 odbędzie się licy tac ja  g a rn itu ru  
m ebli salonow ych, sk ładającego  się z 
sofy i 6 krzeseł k ry ty c h  zielonym  ad a­
m aszkiem , sto lik a  ow alnego o 1 nodze, 
oraz m aszyny do szycia firm y  „Sin­
ger", 6 krzeseł w iedeńskich, kredensu, 
szafy na u b ran ie  fo rn iro w an ej dębiną, 
szafy  sosnowej, dyw anu „włoskiego" i 
firan ek  siatkow ych do 2-cb okien, osza 
cowanyeh na łączną sum ę 820 zł. Liey* 
tac ja  rozpocznie sie od połowy ceny 
oszacowania.

2) w O lkuszu przy ul. 3-go m aja  46 
m. 5 I I  p iętro  odbędzie się sprzedaż 
g ram afonu  elektrycznego 220 volt i 
prostow nika P h ilip sa  ty p  10202 z dwo­
ma lam pam i, oszacow anych na łączną 
sum ę 820 zł. L icy tac ja  rozpocznie się 
od,połow y ceny oszacow ania.

Ruchom ości og lądać m ożna w dniu  
i m iejscu licy tac ji w czasie w yżej po­
danym .
Olkusz, d n ia  21 czerwca 1934 r.

Komornik (podpis nieczytelny).

I DLA ZDROWIA JEDYNIE T O ,
I C O  N A J L E P S Z E !  )

»  ■ *
COKOLWIEK DROŻSZE—
— WIELOKROTNIE 

li- E P S Z E  |

L E C Z N I C A
chor. wenerycznych i skór. „Pomoc’

S o s n o w ie c ,  S i e n k ie w ic z a  17 a

Czynna: 10 -1  i 4 - 7 pp., w święta: 1 1 - 1  
W izyta 5 złotyeh.

iShlilw

D R O B N E L 
OGŁOSZENIA |  

w
j „Expresie Zagłębia” 1

A mają zaw sze  
|  niezawodny skute!*. 1

p o s a d y t
POTRZEBNE panienki do szycia. W ią  
domość Sosnowiec, Piłsudskiego 59 W ij
śniew ska.   .
POTRZEBNA dobra służąca. WjaJo-< 
mość: Sosnowiec, ul. Żeromskiego 2ft.
P iw ia rn ia .

Nic tak nie zdobi Part, jak piękna i czysta cera 
To potęguje powab i uwydatnia wygląd m łodzieńczy 

T ysiące  P a ń  zaw d z ięcza  w yzbycie  się p iegów , plam ,
----------  s to su ją c    ^

Krem i mydło  „LACTOLIN” |
Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z I E . B a a B s a — m a a B  | |

S K L E P  z m ieszkaniem  do w ynajęcia
od zaraz R obotnicza 25._______________ _
DOM ze sklepem  i ogrodzeniem  do 
sp rzedan ia  za 3.800 złotych. W iado-'
mość Strzem ieszyce księgarn ia . _
2 P O K O JE  lub  jeden nieum eblow aug 
ze w szystk iem i w ygodam i w S osnow ej 
(3 m aja) w ynajm ę zaraz. Inform acją^ 
w ad m in is trac ji. t.

K U P N O
f S P B Z E D A Z

WAPNO
budow lane grube i-go  gatunku^ wysOj, 
koorocentow e polecają: W apienn ik i
.B R Y N I C A ' Czeladź, u l.  Milowickat
ęięfon 20 .__________   _

P R A S E  do szynek kupię. Sosnowiec,
ul. S tasz ica  26 sklep rzeźniczy.________
U B E Z P IE C Z A L N IA  społeczna w So­
snow cu sprzeda w drodze publicznej 
licy tac ji 3 używ ane sam ochody osobo­
we jeden  ciężarow y i jednego konia. 
L icy tac ja  odbędzie się w dn iu  28 czerw-:, 
ca o godz. 9-ej rano  na  placu przy uL
K o łłą ta ja  17.__________________________
O K A Z JA . Sprzedam  tan io  wzm acniaeą 
50 w at g łośnik  k inow y inż. Nowicki, 
D ąbrow a, tel. 8. < t

ZG UBIONE
D O K U M E N T Y

K L A R A  RA U D BEK G  zgubiła  zaśw iad 
czenie z k o n su la tu  estońskiego w ydane
w W arszaw ie._______________
łlE M B A  W ładysław  zgubił książeczkę 
w ojskow ą w ydaną przez P . K. U. P io tr-
6 w.________ _________________ _____ ____

LA  J  Z E lt K A JZ E R  zgubił książkę woj­
skow ą w ydaną przez P . K. U. Sosno­
wiec, dowód osobisty, k tóre  uniew aż­
n iana_____________________ ___________ _
F E L IK S O W I K W A Ś N IE W S K IE M U  
7 czerwca r. b. skradziono po rtfe l z 
dowodam i osobistem i na St. Myszków,
policja, pow iadom iona. ____________ *
RQ M U A LD  Z IE L IŃ S K I zgubił wy­
c iąg  z ksiąg ludności, pow iat Stuein, 
książkę w ojskow ą, w ydaną w P . K. U. 
w Sosnowcu i leg itym ację  z U rzędu
P o śred n ic tw a  P racy .__________________
P IO T R O W S K I STA N ISŁA W  zgubił 
dowód w ojskow y zw olnienia, w ydany  
przez P. K. TT. Miechów.

Gruźlicą płuc corocznie, nierobiąo różni 
cy dla płci! wieku i  stanu, kosi m iljony  
lidżi. — Przy zwalczaniu chorób płuc­

nych, bronchttu, grypy, uporczywego, 
męczacęgo kaszlu i t. p. stosują pp. Le-

„BALSAM T H lO fO L A N  - AGE" 
gtóry ułatw iając wydzielanie się plwo­
ciny wzmacnia organizm i samopoczu. 
oie chorego ora* powiększa wagę ciała  

usuwa kaszel.

SZKOŁA Handlowa Zawodowa. Sosno-* 
wiec Targowa 12, przyjm uje uczniów  
po ukończeniu 7 klas. szkoły powszech„
nei____________________________________
CHRZEŚCIJAŃSKI Zakład Zegarmi* 
strzowski precyzyjno mechaniczny
:W łodzimierz Niepoó. b. pracownik firm  
warszawskich i krakowskich Sosno* 
wiec. ul. Czysta 7. W ykonywuje wszel- 

i kiego rodzaju reperacje zegarków kie­
szonkowych Chronometrów. Repetie- 

• rów sztoperów. antyków, zegarków kon­
trolnych tachometrów, Numeratorów  
różnego rodzaju- dorabianie części pre­
cyzyjnych do wszelkiego rodzaju ma« 
Szyn według rysunków lub wzorów. ?.a* 
dowanie akumulatorów. W ykonanie so­
lidne G w arancja  trzechletnia.

D ru k . „ E x p re ś  Z ag łęb ia"  Sosnow iec, T e a t r a ln a  L tol. 4-94. R e d a k to r  odp. L u c ja n  H orsk i.


